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L W Ó W d. 1. lipca.

(P r, ibieg badania trasy kolejowej Jarosław- 
dokal. — Oddanie się Diła caratowi —  Burdy 
pragskie. —-  Pielgrzymka )

D 1. z. m. zebrała się komiąja na uworca 
w Jarosławiu. Przewodniczył komisji radca ną 
d astn: itwa p. Lachowski Członkami zaś komi­
sji b y li: reprezentant mim iterstwa handlu, ii 
spektor p. Jęczmieniowski, reprezentant minister 
stwa wojny, kapitan sztabu jeneralnego p. Pa 
tiorek, z Wydziału krajowego inżynier p. Rent, 
z Izby handlowej wowskiej p. Gwalbert Zien 
bicki. Konsorcjum re] irezentowali dr. Roiński i 
zastępcy jego dr. Kratter i Eisner. Od kolei Ka­
rola Ludwika wydelegowano inspektorów pp. Gó- 
bla i Henz'a.

Zbadano najpierwej sytuację dworca w Ja­
rosławiu, oznaczając punkt, gdzie trasa w  kolej 
Karola Lud^ -ka wpadać : gdzie budowle nowej 
kolei stanąć mają- Eyły to grunta, będące wła­
snością gŁ~uy Jarosławskiej. Lecz gdy gminą
żądny i ułatw eń nowo powstać mającej kolei 
uczynić uie chciała, zaproponowano ze strony 
kolei Karola LudwJta, ażeDy lic do Jarosławia, 
lecz do Przeworska Prowadzić kolej Sokalską i 
tam ja dopiero połączyć z koleją Karola Ludwi 
ka Istotnie takie połączenie było w interesie 
tej ostatniej kolei. Dopiero gdy przystąpiono do 
rozbioru tej kwestji, burmistrz jarosławski zwo­
łał naprędce Radę miejską, która uchwaliła od­
stąpić potrzebny grnnt po 100 złr. za mórg, je-, 
ien kolej Sokalska w dworcu Jarosławskim łą­
czyć się będzie z koleją Karola Ludwika.

Od Jarosławia do Rawy komisja nie napo­
tkała żadnych trudności. Wpłynęła tylko kilka 
podrzędnej wartości petycyj to o małe zbliżenie 
trasy, to o małe oddalenie.

Do Rawv przybyli zawezwani reprezenta ii 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, panowie dr. Ma­
ły i Oestreicher, i kolei Albrechta, pan Kłoso­
wski. Namiestnictwo wezwało ich ze względu 
na pismo ministerstwa handlu, podnoszące wa­
żność tylokrotnie proponowanej i nchwalonej na­
wet kolei Lwów-Tomaszów. Reprezentanci oba- 
dwu kolei, Czerniowieckiej i Albrechta wnieśli 
do komiąji protest przeciw budowie kolei Sokal 
Jarosław, mianowicie kolej Ozemiowiecka wnio­
sła protest na podstawie ustępu w koncesji, gwa- 
rantującego jej połączenie z granicą rosyjską, i 
na podstawie sankcjonowanej ustawy, uchwalo­
ną w r. 1874 przez Radę państwa, upoważnia- 
jącej ministerstwo . dania kolei Czerniowieckiej 
koncesji na budowę kolei z Tomaszowa do Lwo
wa za gwarancją pans^pw , po 41 000 zj r r0Ł
jznego dochodu od mili Już to pierwsza pod­
stawa, z koncesji piery otm \j wyprowadzana, jest 
bardzo krucha, bo tam strzeżono połączenie 
2 gran ią  rumuńską lu b  rosyjską. Druga zmu- 
sza do rozbioru kwestji, czy istotnie budowa 
linii kolejowej Jarosław-Sokal szkodzi lub para­
liżuje budowę kolei Lwów-Tomaszów.

Również reprezentant kole Albrechta wniósł 
protest na podstawie, iż budowa kolei Lwów- 
Tomaszów podniosłaby ekonomiczne stosunki, tj. 
dochody kolei Albrechta, podczas ~d; niezbu- 
dowanie tej kolei, a budowanie linii Sokal-Jar >- 
słt j przyniesie jej uszczerbek znaczny w docho­
dach spodziewanych.

Wobec tych protestów p. Gwalbert Ziem- 
bićki, delegat lwowskiej Izby handlowej, przed­
łożył komisji memorjał, w którym dowodzi, iż 
proponowana .iinja g 0k a l. Jarosław odda pod 
W*g !“ em kaądlowym i ekonomicznym krajowi 
znaczne usługi, okaże się bardzo pożyteczną, o­

sobliwie jeśli żegluga łańcuchowo-parowa na Sa­
nie będzie z nią połączona. Z drugiej strony do­
wodzi p. Ziembicki w swym memorjałe, ć bu­
dowa tej linii kolejowej nic nie będzie przeszkp- 
dzać budowie linii Lwów-Tomab^ów.

Z Rawy komisja zwiedziła dalszą trasę na 
Uhnów, Bełz, Sokal do Waręża. Po drodze 
wręczano jej mniejszej wagi petycje to ze strony 
gmin, to ze strony właścicieli większej posia­
dłości, tyczące się po większej części kierunku 
trasy. Gdyby tym wszystkim petycjom chciano 
zadosyć uczynić, to linia kolejowa musiałaby 
iść w samych zygzakach. Reprezentant kon­
sorcjum, dr. Roiński, przyrzekł petycjonującym, 
że Według możności wszystkie lokalne interesa 
będą przy szczegołowem trasowaniu i budowie 
uwzględnione.

W  Sokalu komisja odbyła ostatnie swe, fi­
nalizujące posiedzer s, na którem uchwaliła po­
lecić ministerstwu handlu tę proponowaną linię 
do zatwierdzenia i do dania koncesji.

** *
W ostatnim numerze Diła czytamy na czele 

kroniki ••
„Redakcja Diła udała się niedawno ;emu pi­

semnie do „Głównego Zarządu spraw prasowyc* 
w Petersburgu o pozwolenie, a b y  D ił \ e g ł o  
i ś ć  p o c z t ą  do  R o sj  i (ten ustęp i isteno 
czcionkami wydrukowany w Dile; p. r. G. ■” •)• 
Temi dniami otrzymała redakcja następuj*( od­
powiedź od petersburgskiegi dyrektor i r ncz : 
„Na prośbę z d. 12. maja, podaną do g ł go 
zarządu spraw prasowych, petersburgski dyrek­
tor poczt ma zaszczyt zawiadomić redaktora 
zety Diło, p. Barwińskiego, że redagowane prze­
zeń czasopismo od przyszłego roku 1882 zapisa­
no w poczet gazet zagranicznych, mającycł pra 
wo iść pocztą w granice Rosji. (Pozwolenie to 
jest rozstrzelonemu czcionkami wydrukowane w
Dile; p. r. G. N.)

So iung, und schon verdorben!“ możnaby 
zawołać z poetą niemieckim !

Prośba p. Barwińskiego datowana z d. 12
maja st. st., tj z 24. maja, i już w miesiąc po 
(!ri otrzymał odpowiedź, —  a i podanie i odpo­

wiedź musiały przez tyle rąk urzędowych przejść 
Petersburgu! Widać, Diło p. Barwińskiego, 

mimo że dla walki przeciw moskalofilom było 
założone : walkę te dość gorliwie spełniało na 
razie, i mimo ze dotąd używa ięzyka ruskiego, 
ma teiaz u władz moskiewskich igruntowaną już 
reputację pisma moskalofilskiego. A le kocim zwy- 
c tjem swoim rząd moskiewski trzyma p. Bar­
wińskiego z Diłem na sznurku —  za dotyćhcza 
sowe usługi nadaje mu prawo debitu w obrębie 
caratu, ale dopiero od 13. stycznia 1882. Nie przy 
puszcza, aby się Diło sprzeniewierzyło służbie 
moskiewskiej, ale wymiga dowodów gorliwości 
jeszcze gorętszej. A  Diło, skoro ową całą wiado­
mość z taką amfazą samo roztrąbiło, tern samem 
zaręcza, że takie gorętsze dowody jeszcze złozy.

Co potem?...
Potem rząd moskiewski napisze do p. B-j> 

wińskiego, że cofa pozwolenie, chyba że Diło za­
cznie pisać tym samym co Słowo językiem bę­
karcim.

A co potem?...
Któż wie, co wtedy i z samym rządem mo­

skiewskim będzie?...
I  że znowu użyjemy tu niemieckiego fraze­

su: von Stu/e b u  Stufe zsuwało się Diło w bło­
to, w którem już touie obecnie. Że do tego doj­
dzie, jużeśmy dawno, i to nieraz napomykali, a 
że Diło ostatniemi czasy już upadło jako pismo 
ruskie, dowód w tern, że wszelką z niem pole­
mikę uważaliśmy za rzecz, nam ubliżającą. 1 
czyż nie przepowiadaliśmy już w listopadzie r. 
1879 całemu stronnictwu ruskiego wówczas p. 
Barwińskiego, że omdleje w pierwotnym zapale 
i da się z kretesem osidłać moskalofilom? Tylko 
nigdyśmy jeszcze w roku zeszłym nie przypu ­
szczali, aby Diło zniżyło się do lizania stóp ca­
ratowi i aż do publicznego chełpienia się sukcesem 
tego lizania, sukcesem, jak wskazaliśmy, bardzo 
nawet dwuznacznym!

Ale tó daremna!... kto nie pracą dodatnią 
dla swego narodu, ale tylko napadami na sąsia­
da dice zarabiać dla swego narodu i siebie, ten 
musi tak skończyć jak skończyło Diło i jak skoń 
czył poseł Kowalski. Poseł Kowalski wykluczo­
ny został ze wszystkich słowiańskich kół Radj 
państwa —  Diło poszło w stupajki!

Diło wścieklizną przeciw Polakom poczęło 
zasługiwać się caratowi. Powiadamy : caratowi 
& nie: Moskwie — bo to jeszcze ogromna ró 
żnica, bo Moskwa liczy ludzi z ogromnem po- 
aw' ,ceniem i liczy ludzi, co pojmują, że sy­
stem eksterminacyjny jest dla samegoż ich na­
rodu najcięższem pętem niewoli Lecz mocno my­
li się Diło, jeżeli mniema, że to wystarczy. Po­

wiemy nawet napewne, że camowi bajbardzo 
na tej hajdamaczyźnie zależj! Na zgniecenie 
Polaków ma on inne środki; i  już widzi sam, 
że te środki na nic się jemu ne przydały. Ową 
mizerną p zysługę Diła przyjmje carat chyba z 
pogardą, jak każdy sędzia czydespota z pogar­
dą «ogląda na o -awcę, choć go publicznie do 
posług używa. Przyjmuje ją  jelnak jako zadatek 
usługi tej, na której mu wiele zależy. Diło za­
przestało swej walki przeciw icskalofilizmowi -  
ale caratowi najbardziej o to chodzi, aby Diło 
zarzuciło i język swój, dotychizas czysto ruski. 
Wtedy stanie dla piszczyków -.'aratu dowód, że 
Russcy gai cyjscy jednego są plemienia z Rus- 
skimi z nad W ołgi i Kamy, i Łe dla ich narze­
cza lokalnego niema innej rad;', jak tylko kapi­
tulować wobec języka moskie? (kiego.

Zresztą chodziło o to cantowi j< szcze nie­
dawno temu, — czy zaś i dż^iaj jeszcze o to 
mu chodzi, t( znowu pytanie; a któż przepowie­
dzieć zdoia, czem rząć car&u oędzie p' u ^y 
^ajęty owego d. 13. stycznia 188? r , gdy ro­
gatki n rsk ie otworzą się D iii?

Z okropnym upadkiem D ik  możemy za zam­
kniętą uważać erę i liejów Rjjs' halickiej,; która 
się w r. L84i puczęłj . erę. , nad którą kiedy1'

u ze wstydem tylko przńnykać będą. L a t  
as —  w takiej do' e olbrzjSi-k '33
przewrotów —  zmarnowano!

Czyż by Bóg pozwo^ł nadal na łokie mar­
notrawstwo ?...

Dzienniki czeskie, które miały dzisiaj na­
dejść, zostały zapewne sKonfiskowane ho nie 
nadeszły —  nie możemy pr»Gto wiedzieć, jakie 
to by**' awantury w Pradze L pod Pragą z bur­
szami niemieckimi, o których telegramy nasze 
wczoraj i dzisiaj prawią a urzęuowa Wiener 
Ąbdp. urzędowy komunikat podała.

To pewna, że pragska korporacja bnrszow- 
ska „Austria“ odprawiała d. 26. bm. dwudziestą 
rocznicę swego istnienia, ie  do godz. 5. rano pi­
ła wraz z profesorami i gośłmi, Z różnych stron 
Austiji pospraszanymi, i Łe W południe, dągle 
pijana udała się z kapelą lyjjskową papowcea 
do Chuchlowa (Kuchelbad , dokąd jednak udało 
się i sporo studentów czeskich, a jeszcze więcej 
ludu czeskiego z okolicy. Burdy zaczęły się po­
d o i ć  od tego, że zesi zażądał! zagr\ ia hymuu 
austrjackiego, a oursze o%iadrz] , że przy­
musowo śpiewać nie będą, więc też i nie po­
wstali, podczas gdy Czesi ten hymu śpiewali, 
Bójka poczęła się, gdy jakiS bursz rzucił szklan­
ką piwa na studentów czeskich. Żandarmerji by 
ło 24, był i komisarz poli(^t ź Pragi —  ale Czesi 
ponad giowy żandarmów *  z%li rzucać szklan­
kami i stołkami na barszó^, żandarmi zaś mieli 
nakaz, użyć broni tylko wtedy, gdyby sami na 
padnięci zostali.

Co da ej nastąpiło, nie umiemy powiedzieć, 
bo pism czeskich niema. Ze wzmianki Narodnich 
Listów zdaje się być prawdą, że bursze zatara­
sowawszy się krzesłami i stołami, poczęli potem 

yl ć. Część dotarła do kolei, część rozpierz­
chła siępo polach i chałupach, jeden gdzieś się za­
gubił. Według telegramów centralistycznych Czesi 
dwa strzały dali i  nożów używali.

A le przybyłych z Chuchlowa do Pragi bur­
szów czekało powitanie —  bito icl ścigano, mi 
mo wystąpienia policji i wojska. Bito ich jeszcze 
nazajutrz, a kasyno pragskie było wojskiem ob- 
st wionę. Bursze udali się do rektora techniki, 
do prorektora wszechnicy i ao zastępcy namiest­
nika. Winę zwalono naturalnie na Czechów. Dy­
rektor policji pr gskiej pojechał z raportem do 
namiestnika do Marienbadu.

Kwestja bursze ̂ ska w Austrji tym sposo­
bem jeszcze wybitniej stanęła na dziennym po­
rządku

Pragska Rada miejska jeszcze d. 26. b. m. 
protokolarnie zaprotestowała przeciw doniesie­
niom pism niemieckich, jakoby już Niemcy w 
>radze życia swego, pewni nie b y li; wskazała 
a wyzywające postępowanie burszów i wezwała 

burmistrza udać się do władz rządowych o za­
pobieganie tym prowokacjom; a oraz wezwała 
ludność do pogardPwego pomijania tych prowo- 
kacyj.

* * *
Jak już nam telegram doniósł, pielgrzymka 

słowiańska odpłynęła z Tryestu do Włoch dwo­
ma parowcami „Lloyda". Dzisiaj dowiadujemy 
się, że cały jeden parowiec zajęli pielgrzymi z 
ziem polskich, Polacy i Rusini razem; reszta 
pielgrzymów zajęła statek drugi.

Kerespcsistejs „Gaz. Mar.“
Poznań d. 29. czerwca.

(C O ) Proces hi; Zygmunta hr. Czarnockie­
go z Ruska w sprawie dwóch chorągiewek z na­
pisem „Śmierć" i „Niemcom", umieszczonych na 
pałacu w Siekowie, toczył się w zeszły ponie­
działek przed tutejszą Izbą karną. Jak już da­
wniej donos’łem, hr. Czarnecki stawał początko­
wo w Lesznie, gdzie skazany został na 3 mie­
siące więzienia. Apelacja do sądu Rzeszy odnio­
sła ten skutek, że tenże sąd zwrócii Yyrok do 
rewi. ji sądowej w Lesznie, gdzie przy pono­
wnych rozprawach hr. Czarneckiego uwolniono 
od m y .  Na apelację prokuratora od teg wyro­
ku sąd Rzeszy przekazał tę sprawę sądowi w 
Poznaniu, który skazał iskarzonego na 6 mie­
sięcy wieży i koszu, a wraz z hr. Czarneckim 
pomocnika dekarskiego, Zwei^erta, który owe 
chorągiewki na pałacu umieść1'1:, na 2 tygodnie 
wieży. Hr. Czarneckiego brouił tymrazem rze­
czni Munkel z F°.łina, drugiego podsądnego me­
cenas Jażdżewski z Poznani PoiAądni zamy­
kają podobno jeszcze raz apelować do trybunału 
Rzeszy.

Korzystając z pobytu rzecznika Munkla z 
malina, zaprosili jo tutejsi Niemcy postępowcy 
na zebrani* przedwyborcze. Rzec.” te nit TO li 
by była yśpppuiiĄj l, gdyby nie ta okoliczność, 

zeWanję wrogiego nam i na każdym kroku 
prześladującego nas stronnictwa odbyło się 
n tali gmachu polskiego, na sali Bazaru. Pu­
bliczność poznańska "bu fona  jest wielce na 
administrację BazaŁa, iż salę na zebranie sto­
warzyszenia tego oddaia, że po raz pierwszy da­
no zezwolenie na wypowiedzenie nienawistnych 

wrogich nam słów pod dachem polskim. Ina­
czej postępują z nami Niemcy. Kiedy bowiem przed 
kilka laty cheieliśmy nająć obszerną salę u Lam­
berta (Odeum) na wiec, wtenczas właściciel jego 
nie chciał nam sali swojej za żadne pieniądze u- 
życzyć, oświadczając, że zebranie to polskie jest 
po1’" yczno-tendeneyjne, gdzie niejedno cierpkie 
dla Niemcóur padnie słowo. I  tak zresztą wszę­
dzie z nami poL tpują.

A  dodać winienom, że tutejsze gazety nie­
mieckie wyraźnie same się dziwią, iż salę tę mo­
żna było Niemcom oddać. Fos. Ztg. pisząc o ze­
brania w tejże sali, już naprzód przysposabiała 
wyborców, że to coś nadzwyczajnego, niemieckie 
zebranie w polskiej sali; taksamo Po». Tagblatt 
pisze, że „deutsche Yersammlung" odbyło się na 
„polnischen Bazarsaale." I  na czem stanęło ua 
owem zebraniu ? Oto mówca główny wzywał 
wszystkie stronnictwa liberalne, by stanęły przy 
«rh .e  wyborcze! -jak ieden,.-~iąi i niedopościły 
wyboru innego, jak jakiego liberała —  co u nas 
znaczy Niemca.

Smu+ne to, smntuiej jeszcze, że co chwila 
słychać o przejścia ziemi polskiej w ręce wre 
gie, W  zeszłym liście donosiłem wam o stratach 
pod tyn* względem, dziś znowu wypada .nam do­
nieść, że położone w powiecie kościańskim dobra 
Popowo niemieckie i Barchlin, będące od prze­
szło 300 lat w ręku rodziny SzołdrskicK prze­
szły na własność Niemi Moliera ze Śmigla za 
stosunkowo mzką cenę, bo za 486.000 mark. Na­
tomiast zyskaliśniy w Prusach Zachodnich kilka­
set hektarów, itóre nabył przez zakupno wsi 
Mirakowa i Grodna p- Apolinary Działowski z 
Uciąża. Aby ten majątek, obejmujący 693.200 he­
ktarów ziemi nabyć, sprzedał p. Dz. niedawno 
wieś Pilewice niestety sprzedał on ją  Niem­
cowi.

leszcze wzmianka o jednym procesie, który
chociaż już został rozstrzygnięty, ponownie grozi 
tak p- Łyskowskiemu z MUeszew jak i redakcji 
Pielgrzyma. Idzie tu o odezwę wyborczą komite­
tu wyborczeg o na Prusy Zachodnie. Sprawa już 
rozstrzygniętą został_ na korzyść oskarżonych, 

omimo tego oskarżeni ponownie stawać będ^ w 
Pr. Starogrodzie d. 8. L ica. Rezultat wypaść 
musi na 1 rzyść oskarżonych —  ale prokuratorji 
widocznie Izie: o mitrężenit Polaków.

Sprawozdanie poselskie
p. Ottona Hausnera

w Samborze d 29. czerwca.
Zgromadzenie wyborców miasta Sambora pod 

przewodnictwem burmistrza Kasparka, odbyło się 
w sali gimnastycznej, odpowiednio dekorowanej: 
na Hmyślnie przyrządzonej galerji zajęły miejsca 
lamy. Na zgromadzenie przybyło wiele szlachty 
okolicznej, i wielu włościan.

P. Hansner po przedstawieniu polityki dole-. 
g*cyjnej w  sposób podobny, w  jaki mówił o nier

w Stryju i Drohoby„.:u, przystąpił do zdania 
sprawy z wl stsnej działalność przyczem podniósł 
kilka szczegółów nowych. Podniesiemy więc te 
ustępy przemór. nia, w których były naprowa­
dzone te szczegóły, albo gdzie delegat szerzej 
sprawę omawiał.

Owoż przedewszystk m tutaj wezwał p. 
Hausner wyborców do walk i agitacji przeciw 
loterji —  co wyborcy p rzy ji i frenetycznemi o- 
klaskami. Mówiąc o zabiegach swych w sprawie 
podwyższenia dochodów z monopolu tytoniowego, 
opowiedział p. Hausner anegdotkę, dowodzącą 
iakie błahe podsuwano mu pobudki egoistyczne. 
Oto po dyskusji w tej sprawie, zapytał go ieden 
z nawpół już nawróconych przeciwników 5a- 
nie ! a Pau palisz tytoń ? —  Odpowiedziałem I 
Palę. —  „A f  odrzekł ów indagator —  w tarim 
raz1’ i wszystko w porządku."

!:;ynności swe w  sprawie przeniesienia za­
rządów kolejowych do kraju xlastruje p. Hausner: 
Odnośna rezolucja postawiona przezemni# w sej­
mie, została bez najmniejszej opozycji przyjętą. 
Żef łego oku wiuc-iłem ją  po raz pierwszy w 

!ai 6 s psAstwa Tam w  ki ^tisji budżeftowej, 
bardzo łabc poparta przez moich kolegów i 
kontrwotow uu. przez członkww otronnictwa pra­
wa —  upadła. Tego roku przeparłem ją  w  ko­
misji i w łbie. Wykazałem całą potworność 
i wadliwość centralizacji pod względem ekono­
micznym, wykazałem, że w państwie, połączonem 
ogromnem zespoleniem (Niemcy), koleje mają za­
rządy w głównych swoich punktach na lim i,jak  
n. p. kolej z Szczecina do Berlina ma siedzibę 
zarządu nie w Berlinie, ale na przeciwnym kofir 
cu linii, t. j. w Szczecinie, wykazałem następ­
stwa istnienia w Wiedniu jakichś jakoby kole­
jowych ambasad; wykazałem ogromne mnóstwo 
i wysokość płac całąi armii urzęduików kolejo­
wych w Wiednin. Po tern przemówieniu poseł 
brodzki, p. Sochor, milczał i zostawił obronę — 
dość zresztą słabą —  p. Rossowi.

Później dowiedziałem się, że p. Sochor prze­
niósł dwa birra i  23 urzędników kolejowych, do 
Lwowa. Ten mały fakt okazuje, co uzyskaćby 
można, gdyby w  ten sposób cała delegacja spra­
wy pilnowała i ciągle za nią agitowała. Spra­
wa jednak upadła. Trudno bo żądać, aieby rząd 
był gorliwszy aniżeli polscy ferwalbiugsraci, i 
trudno żądać ażeby rząd uwzględnił rezolucję, o 
której wie, że głównie ja przemawiałem za nią, 
a nie ci, którzy przy kolei Transwersalnej nie 
śmieli żądać siedziby centralnego zarządu we 
Lwowie. Jeśli ta rezolucja nie została uwzglę­
dnioną, to nie moja wina, lecz tych licznych, któ­
rzy mają niestety trzy modulacje w głosie i trzy 
odcienia w zapatrywaniu... Wotując w sejmie 
z zapałem, przyjmują oni oddanie zarządów ko­
lei krajowych krajowi —  w Radzie państwa pół­
gębkiem o tern wspominają — a w  cztery oczy 
z pewnym cynizmem uśmiechają się, jak angn- 
rowie rzymscy. (Oklaski.)...

Sprawa fa-kultetn lekarskiego we Lwowie 
utonęła jak okręt, u samego portu opuszczony 
przez własną załogę... Ciekawą była obrona 
członków delegacji naszej, którzy sprawy tej 
odstąpili. Oto powiedzieli, że ja  się z  nimi nie 
porozumiałem. Ja miałem się porozumiewać z 
nimi w  sprawie, dwa razy przez sejm i  przez 
Koło uchwalonej !...

Przemówienie moje w  jeneralnej rozprawie 
nad budżetem miało cel podwójny. W  pierw- 
wszej części, polemicznej, chciałem wykazać u- 
padek intelektualny epigonów stronnictwa wier- 
nokonstytacyjnego, owych zacofanych liberałów, 
obładowanych orderami, tytułami, syneEurami i 
koncesjami, lękających się każdego postępu, któ­
rzy w dwóch fazach swojej działalności od r. 
1871 do 1879 niczego nie wytworzyli, dobrobyt 
i zaufanie podkopali, ludność odstręczyli, którzy 
do dziś niepoprawni i niepouczeni, do niczego 
i e dążą jak do nowej tyranii i do nowych błę­
dów. Przy  tej sposobności wykryłem całe ubó­
stwo długiej i wyuczonej mowy pewnego mier­
noty, dezygnowanego na przyszłego prezydenta 
ministerstwa centralistycznego, i  tym sposobem 
owe aspiracje na tekę znacznie pokrzyżowałem. 
Co do drugiej części mowy, programu finansowe­
go, wygłosiłem go pro aetemam rei memoriatn, 
aby, gdy po licznych błędnych experymentach 
wrócą do zarysów tego programu, wiedziano, że 
ja tego żądałem w  r. 1881. Możecie mię pomó­
wić o zarozumiałość, lecz proszę rozważyć, czy 
w państwie, które dotychczas sprzedaje kilogram 
dobrego tytoniu za 1 złr. —  & metryczny cetnar 
soli za 14 złr., które czynsz domowy 26-pro- 
centowym okłada podatkiem, w którem odbiorca, 
dzierżawca, mielnik, Towarzystwo zaliczkowe itd. 
opłacaja 10 piet. podatku, a bogacz obcinąjący

u omy kjent, lichwiarz zupełnie uwolniony jest 
od pMstkn —  czy w  państwie taktom może roz-

(10)

S T R A C O N A .
spisał

p o d łu g  o p o w ia d a n ia  le k a r z
ca e  w  e  r .  

jCiąg dalszy.)

— Panie doktorce, ratnjie m ie l ratujl -
saczął zawodzić Józefek. j  o _

—  Panie konsyl tzu  cóż się ^ d z i e j e ? -  
Józefek płacze — zawołała Zosia zrywają ę. 
Czy go znowu Wandzia wypędza? I  za c z go 
Wypędzasz Wandziu? ^

—  Połóż się moje dziecię, ótk  wyzdrowie­
jesz i  przewidzisz, Józefek będzie twój, —- aze- 
pnąłem do acha, otulając kołdrą dziewczynkę.

Wyciągnęła rękę, szukając mej rękŁ Scho­
wałem chudą rączkę Zosi pod kołdrę, dając roz­
kaz leżenia cicho i spokojnie.

—  Wolno ci tylko myśleć o Józefku i o tern 
co będziesz robić, gdy przewidzisz, —  szepnąłem 
po raz j/agi.

Uśmiechnęła się radośnie.
—  Tylko nie mów o tern nikomu — do 

dałem.

Skinęła głową m znak, że się zg L*. — 
palcem przyzwała mnie do siebie. Nachyliłem się, 

Am  andzi? —  szepnęła.
— Ani Wandzi, odpowiedziałem.
Józefek stał przybity rozpaczą na miejscu,

ściskając w rękach czapkę; —  Wanda, dumna i 
poważna, siedziała przy stole, podpierając ręką 
głowę.
. ~  Józefek, proszę cię wyszukaj woźnicę,

mech zajeżdża.
Chłopiec, zdawało się przebudzony ze snu, 

poskoczj i wybiegł.
— Sprawy nie tak rozpaczliwie się przed­

stawiają jak się zdawało, — mówitem z uśmie­
chem. Arystokracja jest we krwi iaszego Indu.

—  A  więc wszystkie stopnie upokorzenia 
przejść Liusimy, — rzekła cicho, jakby do siebie, 
Wanda.

—  Żadnego —  przerwałem —  dopóki ma­
my szacunek dla siebie samych.

—  Nie jesteśmy godną p&rtją dla wiejskiego 
chłopaki .

—  Lecz nie byłybyście panie nieodpowie­
dnią dla właściciela wioski... W  tym wypadku 
Ind można tylko oskarżać o zbytek prakty- 
czności.

Ł zy  kropliste stoczyły się po bladej twarzy 
dziewczęcia. Wytwornośc ruchów, szlachetność 
obejścia się, rodzaj wysłowienia zd rad z-^  że

pozycja nauczycielki ludowej była dla tej ko- 
iety przy* yą.

— Jakież dziwne koleje przechodziła pan 
że aa los zapędził cię do wiejskiej szkoły.

—  roste są nasze dzieje, podobne do ty­
siąc* rodzin polskich, mówiła smutno. Rodzice 
nasi byt jeszcze dawno '-a-możni —  wypadki po 
wypadkach rujnowały ich. Bok czterdziesty 
szósty, cztedziesty dziewiąty i sześćdziesiąty 
tozeci. W  tym roku straciłyśmy brata —  matka 
jedynaka. W  parę lat później ojciec sprzedał

—  „   „    później
tka. Krewni nie pytali się o nas, —  myśmy 
ich me szukufy. Zdałam egzamin na nauczy 
cielkę —  Zosia tymczasem zarabiała w TarnO' 
wie. Marzyłam o pracy dla ludu, o dobrym na 
niego wpływie... W  rodzinnej wiosce tak nas 
ludzie kochali... Zosia własną pracą chciała za­
bezpieczyć sobie b y t ; —  Zosia oślepła p  ja...

■ ~  ■ mi spełnisz swe zadanie, a Zosia mam 
nadzieję przewidzi.

—  Słyszysz Wandziu, a nie chciałaś wie­
rzyć; szepnęła z wyrzutem Zosia.

Wanda na migi dała mi poznać, że tylko 
pocieszam biedną dziewczynkę.

—  Mam wszelką nadz&fe —  rze^ em P°‘  
ważnie, że operacja zdtocń. ' “ tarakty uda się

—  Masz pan wszelką nadzieję? —  a więc 
to prawda! —  zawołała, zrywając się rozpr 
mieniona.

— Odebrałaś pani pensję? —  spytałem.
—  Dwa tygodnie leżała w starostwie i nikt 

nam nie dał znać.
Puls Zosi uspokajał się, a co ważniejsza 

wyrównywał. Należało się spodziewać znacz­
nego osłabienia, lecj czem je pekrwć, gdy u 
drzwi sierot bieda walczy z nędzą a duma i 
ambicja dużą odgrywał., rolę w cL. rakterze 
Wandy. Cemłem ją  za t  przymioty — one to 
w walce z życiem stać będą na straż], że 'płn- 
dzie z niej nieskalana.

—  Pan konsyliarz zamyśliłe się,

*ryi-

prser-
■Wttła moje obserwacje Wanda.

—  Masz pani duże ambicji, —  rzekłem.
— Możemy było lep iej, -rdybym miała wię­

cej pokory.
—  Nigdy —  tylko dumni przechodzą przefc 

życie czyści niepokalani ustępstwami i podda­
niem się.

Uśmiechnęła się, jak gdyby mi chciała tym 
uśmiechem podziękować.

Zosia zachowywała się spokojnie, gorączL 
wif :nio ustępowała. Opukałem dziewczynkę — 
śled mna była znacznie powiększona. Nie ulega­
ło już wątp* wośc! że stan dziewczęcia by fe­
bryczny... a więc chininy, a dla rwyczajn żela

za. Dziś my wiemy co jest, lecz środków leczni­
czych coraz więcej nam brak. Dawniej nie wie­
dzieli imy co jest i nie mieli pojęcia jak leczyć, 
uocząc krew ludzkości; żeśmy jej do kropli nie 
rytoczyli, należ] to do wielkich cudów Boga.

Usłyszałem brzęk dzwonków —  konie par­
skały —  księżyc m Ił, —  mróz malował kwia­
ty na szybach. Dawki chininy dla Zosi potroi­
łem. Wyciągnąłem rękę do Wandy, ściskając 
serdecznie podaną.

—  Wytrwałości w  damie i spokoju w wal- 
Cc, a zwyciężymy —  do widzenia.

Za całą odpowiedź dziewczynie łzy  zaszkli­
ły  >czy.

Wybiegłem, jiadłem do sanek, kazałem za- 
r/-óc: do karczmy, a jednocześnie i sklepu; — 
wspólnie z Józefkiem wybraliśmy dwie kopy jaj 
fornal wypił kieliszek araku; zatrzymaliśmy sie 
rzed szkołą. Odchyliłem lekko drzwi -  wsu-

ffając głowę. Woreczek z jajami położyłem de­
likatnie na podłodze.

Dla chorej — smażyć lub gotować na 
miękko ile zechce —  Od przyjaciela, dodałem.

—  Panie doktorze! zawołała Wanda.
Drzwi zamknąłem —  przebiegłem korytarz,

dzwonki zabrzęczały, Józefek stanął za sankami 
i w dwie minuty jnż byłem w  izbie wójta.

(C. d. n.)



winąć się dobrobyt, wrócić zaufanie ludności, i 
czy może niedobór być pokryty? (Oklaski).

Kolej Transwersalna, nazwana tak dlatego, 
że właśnie nie jest transwersalną —  została tak 
uchwaloną, że przy lada zmianie budowa jej mo­
że być odroczoną. Sądzę, że obecna zwłoka, ja­
ką wywołali l o r  d o w i e  o p o z y c y j n i  (Izba 
panów) nie przeszkodzi urzeczywistnieniu kolei.

Przy ilustrowaniu sprawy głosowania nad 
wnioskiem Lienbachera, nad kontyngensem re­
kruta na lat 10 z góry i administracją Bośnii 
Hercegowiny, wyraził się p. Hausner, że „kory­
tarz, do którego podczas głosowania wychodził, 
jest jedynym przybytkiem swobodnego zdania 
poselskiego w Izbie wiedeńskiej."

Zakończył p. Hausner w sposób następują- 
jący: „Do was (wyborców) należy orzeczenie czy 
należycie rozwiązałem to drażliwe zadanie za 
chowania niezawisłości, nieprzeniewierzenia się 
swoim przekonaniom a zarazem niezrywania po­
trzebnej i tak wysoko cenionej solidarności. Po­
godzenie tych dwóch pragnień i oznaczenie punk 
tu, gdzie jedno winno górować nad drugiem, mu­
si być pozostawione każdemu posłowi, który się 
cieszy jakiemkolwiek zaufaniem wyborców. Żą­
dając odemnie więcej uległości, mielibyście nie­
wolnika walczącego w kajdanach, jak żołnierz 
Xerxesa; żądając więcej odrębności, mielibyście 
luźną jednostkę, która pozostawiona bez popar­
cia, zużyłaby siły bez pożytku. Pierwszym być 
nie mogłem —  drugim nie chciałem. Pragnąłem 
połączyć karność szeregowca z godnością czło 
wieka (oklaski).... Działalności mojej i całej de­
legacji nie możeeie przyjąć inaczej, jak tylko 
jako zadatek O stanowczem zwycięstwie niema 
mowy. Zdobycze szczupłe i źle ubezpieczone. 
Dla dźwignienia rozwoju ekonomicznego uczy­
niono ledwie przedwstępne kroki, w kierunku 
autonomicznym ani kroku, o ustawodawczem za­
twierdzeniu prac narodowych w  dzisiejszym skła­
dzie Rady państwa ani marzyć nam nie wolno, 
a ostatecznie cel, wytknięty dla każdego Polaka, 
dziś bardziej zamglony i daleki niż kiedykol­
wiek. Mamy Polaków w rządzie —  wolno nam 
się cieszyć z tego, ale poprzestać na tern byłoby 
zgubnem zaniedbaniem. To dopiero warunki po­
wodzenia , to zapowiedź lepszej przyszłości.... 
Dla tego winniśmy odłożyć bankiety i moździe­
rze i Te Deum; me zasłużyliśmy na pochwały i 
na słowa wdzięczności. Proszę was tylko o za­
chętę i poparcie szczerem: „Szczęść Boże do 
daiszej pracy i dalszej walk i!" (Oklaski).

Na interpelacje p. Budzynowskiego w  spra­
wie braku sądów kolegialnych odpowiedział p. 
Hausner, że kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości Prażak zapowiedział, że wkrótce utwo­
rzony będzie jeden sąd (prawdopodobnie w Brze- 
żanach) —  a następnie są widoki na Sanok i 
kilka innych miast. Przy niedoborze państwa i 
wzrastającym niedoborze budżetu ministerstwa 
sprawiedliwości, inaczej postąpić nie można.

Na interpelację p. Stokłosińskiego co do 
szkół wydziałowych, 6-, 7- i 8 klasowych, odpo­
wiedział p. Hausner, iż uważa za pożądane zwi­
janie tych szkół na rzecz innej, silniejszej orga­
nizacji szkolnej. Rzecz ta należy do sejmu.

Następnie komisja z pp. Słotwińskiego, ks. 
Kulisza i marszałka Pawlińskiego wniosła po 
naradzie rezolucję tej treści:

„Zgromadzeni wyborcy m. Sambora oświad­
czają, iż zgadzają się zupełnie na zapatrywania 
swego posła, a pochwalając i wdzięcznie uzna­
jąc działalność jego w Radzie państwa, kończą 
życzeniem: Szczęść mu Boże w  dalszej pracy, 
chlubę narodowi przynoszącej. “

Rezolucję tę prżyjęto wśród oklasków jedno­
głośnie.

*
*  *

Wieczorem o godz. 8. odbył się bankiet na 
cześć p. Hausnera. W  nczeie wzięło udział 80 
uczestników, między nimi dwóch wójtów, Kiszka 
i Bródka. P. Kasparek wniósł pomyślność posła, 
p. Janko podniósł patrjotyczną jego działalność. 
Delegat Hausner wniósł pomyślność Sambora i 
życzył mieszkańcom pielęgnowania ducha miej- 
skości. Radca Słotwiński wzniósł zdrowie polity­
cznych przyjaciół p. Hausnera, poczem toasty 
poszły koleją w ręce ziemian włościan, a skoń­
czono „Kochajmy się i nie dajmy się". O wencie 
bukietów zdobiących stół, która przyniosła 110 
złr. 90 ct. na rzecz Kopca Unii, a urządzoną 
została na cześć dr. Smolki, doniosłem telegrafi­
cznie. Za jeden bukiet zapłaciła spółka kilku 
uczestników 61 złr. 50 ct.

O żegludze parowej na Dniestrze
pisze „Gaz. urzędowa" : Na rachunek hr. Blu- 
chera, właściciela licznych zakładów przemysło­

wych w Uściu biskupiem, zbudował p. Juliusz 
Fiedler, agent i reprezentant towarzystwa sa­
skiej żeglugi parowej w Dreźnie, jeden kołowy 
parowiec. Budowano go w odnodze Dniestru we 
wsi Dubowce pod Haliczem, gdzie go też zasta­
liśmy dnia 24. b m. Podróżni, jadący koleją 
Lwowsko-Czemiowiecką, mogą go oglądać w od­
nodze Dniestru koło budki kolejowej nr. 93, mię­
dzy Haliczem a Jezupolem. Jest to tak zwany 
holownik ( Schlepper) z maszyną o sile 50 koni. 
Sam statek nie jest urządzony do przyjmowania 
towarów na pokład, nie reflektowano także na 
transport osób, bo towarzystwu, które podjęło 
się tego przedsiębiorstwa, chodziło przeważnie o 
transport węgla kamiennego z Halicza dla za­
kładów przemysłowych w Uściu biskupiem, a 
dalej, via Żwaniec dla fabryki cukru p. Rafało- 
wicza w Zaroseni w Bessarabii, 20 wiorst od 
Nowosielicy. Węgiel kamienny, pochodzący z 
górnoszląskiej kopalni Karoliny pod Katowicami, 
miał być z Halicza transportowany na kilku ga­
larach, z których każdy może przyjąć na swój 
pokład 2000 metrycznych cetnarów ładunku. 
Galary stoją również na kotwicy obok holowni­
ka w  odnodze Dniestru pod Dubowcami. Sam 
holownik pogłębia się na 50 centymetrów w wo­
dę, galary zaś naładowane pogłębiają się na 100 
centymetrów, a według opinii dyrektora żeglugi 
parowej na Łabie, holownik jakoteż galary przez 
niego holowane przepływać mogą już przy obe­
cnym stanie wody Dniestru całą przestrzeń od 
Halicza aż do Zwańca. Jazda z Halicza do Oko­
pów z galarami próżnemi ma trwać jeden dzień, 
z pełnemi dwa dni. Z Okopów do Halicza jazda 
trwać ma cztery dni z próżnemi galarami, a 
sześć z wyładowanemu Powiedzieliśmy, że przy 
każdym stanie wody Dniestru może holownik 
wraz z galarami przepływać całą przestrzeń od 
Halicza do Okopów, a względnie do Zwańca. 
Nieznaczne przeszkody zachodzą tylko koło Uścia 
zielonego, Niźniowa i koło wsi TJnisz; w tych 
miejscach potrżebaby nieznacznego uregulowania 
koryta i usuuięcia przeszkód; a p. Fiedler udał 
się w  imieniu towarzystwa1 do Wyś. Wydziału 
krajowego z stosownem przedstawieniem. Cho­
dziło towarzystwu żeglugi parowej na Dniestrze 
także o to, aby koleje żelazne, transportujące 
węgiel kamienny górnoszląski do Halicza, obni­
żyły stosownie taryfę, a mianowicie żąd»no od 
kolei Górnoszląskiej i Północnej cesarza Ferdy­
nanda opustu 38 proc., ale natrafiono na opór 
zwłaszcza ze strony kolei Północnej, i sprawa 
dotychczas jeszcze niezałatwiona. Obliczono przy- 
tem, że transport węgla kamiennego z górnego 
Szląska do Halicza wynosiłby rocznie 250.000 
metrycznych cetnarów.

W  dalszym rozwoju tej sprawy zamierzali 
właściciele statku parowego na Dniestrze posta­
rać się o to, aby żegluga mogła odbywać się 
także po stronie moskiewskie], a mianowicie od 
Zwańca do Odessy. W  tym celu udano się do 
p. Rafałowicza w Odesie z zapytaniem, czy nie 
zezwoliłby, aby holownik wraz z galarami prze­
pływał pod jego firmą przestrzeń od Okopów do 
Odessy. Wśród rokowań dowiedziano się jednak, 
że między Zwańeem a Mohilewem są znaczne 
przeszkody, rzeka bowiem jest w tern miejscu 
płytką, a co gorsza, znajdują się w jej łożysku 
podwodne skały, co potwierdził także niemiecki 
konsul w Nowosielicy, dodając, że przed dwoma 
laty zbudował już niejaki p. Lerch statek paro­
wy, który pogłębiał się tylko na 50 centyme­
trów, ale natrafiwszy na wymienione przeszko­
dy, musiał zaniechać żeglugi na przestrzeni mię­
dzy Żwańcem a Mohilewem.

Dalej zawiązało Towarzystwo żeglugi paro­
wej na Dniestrze układ z firmą Poppera w Weł- 
dzirzu koło Doliny, o wywóz z tamtejszego tar­
taku parowego via Halicz rozmaitego mateijału 
budulcowego io Zaleszczyk (a względnie do 
Zwańca), zkąd znowu mógłby dalej być trans­
portowany do BuCżacza, Skały, Czortkowa i do 
Jagielnicy, a względnie do Podola rosyjskie­
go (Kamieniec Podolski). Jak wiadomo, brak w 
tych okolicach drzewa mateijałowego i przedsię­
biorstwo mogłoby mieć wielkie powodzenie. Tą 
samą drogą mogłyby okręgi Borszczowski, Bu- 
czaczki, Czortkowski, a dalej rosyjskie okrę­
g i w gubernii podolskiej pobierać rozmaite ma- 
nnfakta, wina, mąkę, żelazo, sól itp., a nawza­
jem wysyłać na Zachód wszystkie surowe pro- 
dukta jak n. p zboże, kamień i płyty na chodni­
ki z Horodnicy, a w niedalekiej przyszłości miał­
by ten statek do przewozu płyty kamienia lito­
graficznego z Siekierzyna. Czyniąc te kalkulacje 
wychodziło Towarzystwo żeglugi parowej z za­
łożenia, że transport wszystkich powyżej wyli­
czonych towarów musiałby się skierować tą dro­
gą, bo ustanowiono fracht bardzo nizki, a mia­
nowicie transport 100 kilogramów na przestrze­

ni z Halicza d Zaleszczyk, tam i napowrót, ko­
sztowałby tylk' 25 centów, przyczem zaznaczo­
no, że i dolny lansport aż do Ujścia biskupiego, 
a względnie aż do Źwańca nie byłby droższy.

Tak stała ;ała sprawa aż do jesieni r. z., 
w którym to casie wykończono zupełnie budo­
wę holownika igalarów. Postanowiono wówczas, 
że na wiosnę r.b. po ustąpieniu lodów odbędzie 
się jazda na róbę z Halicza aż do Okopów. 
Tymczasem w syczniu r. b. umarł hr. Blucber. 
W ywiązał się pór między jego spadkobiercą, 
księciem Blucheem, mieszkającym za granicą, a 
p. Fiedlerem, ktry rości sobie znaczne pretensje 
do przedsiębiorca. Ostateczna decyzja w tej 
sprawie nie zosiła jeszcze powziętą przez sądy, 
a na razie wiaomo tylko tyle, że p. Fiedler 
wyjechał z Halka, a miejsce jego zajął p. Saxe. 
Słychać, że ki Bliicher nosi się z zamiarem 
sprzedania statu wraz z galarami, co łatwo 
staćby się mogł.

Rząd moskiwski zajął się w ostatnich cza­
sach energiczni kwestją żeglugi parowej na 
Dniestrze od gr.nicy austrjackiej do Odessy, i 
użycza w tym celu swego poparcia „Towarzy­
stwu dla handli i żeglugi parowej w Odessie", 
które chce z Diiestru zrobić główną arterję dla 
transportów zbona z Bessarabii i Podola. Rze­
czone Towarzyswo czyni już pierwsze kroki do 
zrealizowania svojego zamiaru, i w ostatnich 
czasach delegomło swojego dyrektora wiceadmi­
rała Czychaczewi, który na okręcie „Woroncow" 
bada bieg Dnieitru od Benderu aż do granicy 
austrjackiej. W  towarzystwie p. Czychaczewa 
znajduje się inżjnier z moskiewskiego minister­
stwa komunikatji, jeden inspektor budowli 
wodnych i jeden reprezentant lokalnych władz 
administracyjnych. Badania przedwstępne są już 
na ukończeniu. Litwo być może, że siatek paro­
wy, stojący na kotwicy w  Dubowcach pod Ha­
liczem, po otwarcia żeglugi parowej na Dniestrze 
po stronie moskiłwskiej, przejdzie na własność 
wspomnianego Towarzystwa z Odessy, jeżeli Wła­
ściciele dóbr nadłniestrzańskich na pasie od Ha­
licza do Okopów nie zakupią sami wSpólhemi 
funduszami statku wraz z galarami, która to 
myśl ma swoich iwolenników, zwłaszcza że ce­
na nie przenosi samy 50.000 złr.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 30. czerwca. Obecnych radnych 

54. Przewodniczący wiceprezydent Dąbrowski.
Prezydentowi miasta dr. Gnoińskiemu udzie­

lono urlop dwumiesięczny.
Sekcja I I I  stawia wniosek nagły o zatwier­

dzenie układu zawartego z p. Baranowskim, 
właścicielem kamieniołomów w Krzeszowicach o 
dostawę 4000 pieńków kamienia porfirowego. 
Pieńki dostarczane być mają w formie i rozmia­
rach umową oznaczonych, po cenie stałej złr, 2 
ct. 75 za metr kwadratowy ułożonego już bruku, 
a to w  dwóch terminach: 1000 pieńków do 1. 
października r. b., reszta zaś 3000 do 1. marca 
1882 r.

Rad. R i  c h t m a n n  proponuje, aby przed­
siębiorcy podwyższyć cenę za metr kwadratowy, 
jeszcze o 10°/0) ale za to potrącić od każdego 
pieńka jeden centymetr na fugi, jakie się tworzą 
między kamieniami. Zabierają jeszcze w  tej 
sprawie głos radni: br. Kanne, dr. Ciesielski, 
Wiedeń, dr. Blumenfeld, Swisterski, Supiński i 
dr. Zucker, jedni omawiając drobne szczegóły 
umowy i dostawy, inni zbijając poprawkę rad. 
Richtmana. Wnioski sekcji przyjęto bez zmiany.

Długie również i także zbyt drobnostkowe 
rozprawy toczyły się nad sprawą stojącą na po­
rządku dziennym posiedzenia, a dotyczącą znie 
sienią strażnicy pompierów w ulicy Rzeżnickiej, 
przeniesienia jej na ulicę Gródecko-Janowską, 
oraz zabezpieczenia dostawy koni 4o wywozu 
śmiecia. Dyskusja ta była jednak w tym przy­
padku nieuchronną, gdyż skutkiem zbyt skompli­
kowanej manipulacji, Rada nie mogła się długo 
zorjentować co rzeczywiście ma uchwalać. Refe­
rat obejmował w sobie wnioski referenta, magi­
stratu, sekcji drugiej, trzeciej i czwartej, pomi­
mo zaś wybitnych różnic między temi wnioskami, 
nie byłó sformułowanego jednego >' ogólnego 
wniosku.

W  dyskusji zabierali głos radni: Gołąb, di'. 
Milleret, dr. Ciesielski, dr. Zucker, Kulczycki i 
inni a ostatecznie uchwalono:

1. Znieść strażnicę pożarną w I I  dzielnicy.
2. Wybudować obok stajen Towarzystwa 

tramwajowego w ulicy Grodecko-Janowskiej, ma­
gazyn na 10 wozów beczkowych i pomieszczenie 
dla straży.

3. Połączyć nową tę strażnicę drutem tele­
graficznym z komisarjatem dzielnicy II. i  gma­
chem ratuszowym.

4. Rozpisać licytację na dostawę koni do 
wywózki śmiecia w  ciągu następnych lat trzech.

Oprócz tego załatwiono kilka rekursów w 
sprawach budowniczych.

i  l i s t u  i  i
Dnia 1. lipca.

* S łota  od tygodnia juź panuje ciągle prawie 
w całej podkarpackiej Części kraju. Zboże w wielu 
miejscach położyło się zupełnie. U nas we Lwowie 
mamy dziś stan niepewny. Termometr wskazuje o 
8. z Tana 15°.

* Kometa, który do nas' zagościł, ma być jesz­
cze widzialnym do końca lipca.

* Teatr- Wkrótce ma być przedstawioną nowa 
operetka p. t. „Kapelusz bandytyL Z powodu przy­
gotowań do niej, kilka już razy nie odbyło się 
przedstawienie, a i dzisiaj go nie będzie.

* Podrabiana śmietana Dzisiaj skonfiskowano 
na rynku znaczną ilość śmietany, czyli poprostu 
rozkłóconego mleka, zaprawionego mąką, a okra­
szonego małą ilością śmietany.

* Popie. W  dniu 27. i 28. czerwca w obecno­
ści inspektora p. Baranowskiego, tudzież profesorów 
i przedstawicieli świata literackiego, odbył się egza­
min doroczny w znanym u nas chlubnie zakładzie 
wychowawczo-naukowym pani Felicji z Wasilewskich 
Boberskiej. ■ . .

Pani Boberska, tak powszechnie ceniona z prac 
swoich pedagogicznych, tak liozue na tem polu po­
łożyła zasługi, że zbytecznem byłoby powtarzać, że 
wszystkie przedmioty począwszy od nauki poglądu 
w klasach niższych aż do. nauk jak • hlstorja, lite 
ratńra, nauki przyrodnicze, estetyka, pedagogia, 
języki obce — wypadły z największem zadowoleniem 
obecnych.

Odpowiedzi nczenulc byłyftak jasne, tak do­
kładne, rozwój umysłowy tak zdrowy 1 logiczny, 
miłość tego wszystkiego co wzniosłe, co ojczyste 
tak głęboko wpojona, że każdy z obecnych musiał 
wynieść przekonanie, że podobne 'rezultaty osiągnąć 
tam tylko można, g d z i e  nauka systematycznie, grun­
townie jest udzielaną a kierunek spoczywa w ręku 
tak bogatej w doświadczenie a oraz tak przez 
uczennice swe ukochanej kierowniczki. To też na 
zakończenie tego uroczystego dnia p. Inspektor Ba­
ranowski wyraził gorące uznanie p. Boberskiej, w 
czem był tylko tłómaczem uczuć wszystkich obe­
cnych.

* Muzykalność znacznej liczby Lwowian i Lwo- 
wianek robi przerażające postępy. Nie dość, że nie 
można w dzień przejść ulicą, aby nie być trapio­
nym gamami z rozmaitego tonu, pasażami i tryla­
mi, nawet i w nocy czasem spać trudno z powodu 
gorliwego kultywowania studjów muzykalnych. Pa­
nie Marku i panie Mikuli, niech wam tego Bóg nie 
pamięta! Ale nie tylko fortepiany nas prześladują: 
stokroć jeszcze gorzej dają się nam we znaki ka­
tarynki i harmonijki. Chcesz użyć drzemki poobie- 
dnej, albo oddać się pracy umysłowej, która wyma­
ga skupienia myśli, aż tu pod oknami słyszysz ka­
taryniarza wygrywającego jak najfałszywiej banal­
ne melodje. Zrywasz się, rzucasz prżez okno kilka 
centów, aby się pozbyć natrętnego artysty —  nic 
nie pomaga —  na podziękowanie kręci dalej korbą. 
Blśzący te słowa nie mógł w tych dniach usnąć aż 
do białego dnia, z powodu, iż jakiś zapalony ama­
tor gry na harmonijce, grał do księżyca przez kil­
ka godzin ciągle dwa akordy, słowem miał taką 
samą noc bezsenną, jak niegdyś Eleonora Sztyrmer, 
Czyż na nocnych muzykantów niema sposobu? Zda­
je nam się, że oddawanie się hałaśliwej muzyce po 
nocy, jest pewnego rodzaju ' zaburzeniem spokoju 
publicznego, na czem najgorzej wychodzą ludzie 
pracy, potrzebujący koniecznie , spoczynku, .aby na­
brać sił.nowych. Litości, więc nad nstszemi uszami !

* W pierwszą niedzielę lipca, t. j. dnia 3. b.
m.-o 4. godzinie popołudniu odbędzie się uroczyste 
Zakończenie roku w szkole dla Sług we Lwowie 
(ratusz 2gie piętro, gdzie szkoła wydziałowa żeńs.),: 
na którą to uroczystość dyrekcja szkoły ma,,za­
szczyt zaprosić wszystkich, którym dobro tej insty­
tucji nie jest obojętnem, mianowicie P. T. panie 
chlebodawczynie.

* Zmiana posad notarjalnych. Minister i kie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości pozwolił nota.- 
rjuszom dr. Władysławowi Pasławskiemu w Skała- 
eie i dr. Tadeuszowi Bilińskiemu w Kozowej za­
mieniać się na posady.

* Przemysł domowy. Kuratorja dla sp^Wprzę-; 
mysłu domowego odbyła w ubiegłym tygodniu p°" 
siedzenie w Wydziale krajowym. Z powziętych 
chwal przj tacza gazeta urzędowa te, które wają

Austrja i Słowianie.
” i v T

Przedstawiając plan „austrjackiogo pansla- 
wizmu" rozbierany przez nas autor zaznacza, że 
nie chodzi tam w gruncie rzeczy o panslawizm, 
lecz o „federację" i to federację nie tylko sło­
wiańskich, lecz niesłowiańskich ludów.

Różnica to ważna. Naprzód samo pojęcie 
federacji jest bez porównania ściślejszem i wię­
cej mówiącem od nieokreślonego terminu —  pan­
slawizm. „Federacja atoli wschodnia" zyskuje 
jeszcze bardziej przez to, że się nie zamyka w 
granicach wyłącznie plemiennych.

Właściwości narodowościowe mają swe nie­
zaprzeczone znaczenie. Możność ich swobodnego 
przejawiania się i rozwoju nie tylko jest warun­
kiem i następstwem ogólniejszych praw cywil­
nych i politycznych, lecz nawet ważnym postu­
latem duchowego rozwoju społeczeństw.

Jakkolwiek atoli doniosłemi są właściwości 
i prawa narodowe, to przecież nie są one jedy- 
nemi węzłami, łączącemi ludzi w większe cało­
ści. Po za narodami istnieją społeczeństwa, po 
za narodowcami —  ladzie; obok też praw naro­
dowych istnieją prawa człowieka, prawa społe­
czne i prawa polityczne, skoro zasada wzaje­
mnego uznania i poszanowania praw narodowo­
ściowych znajdzie swe całkowite zastosowanie, 
obok niej powstaną jeszcze liczne międzyple- 
mienne i międzynarodowe, międzyludzkie 1 mię- 
dzyspołeczne potrzeby i dążenia, które w różnej 
spoistości federacjach, ugrupowaniach i związkach 
znajdą niewątpliwie awój wyraz.

Jeżeli jednolite związki narodowe ważne są 
dla wznowienia spoistości społeczeństw, dla spo­
tęgowania i skoncentrowania obiega w nich idei 
moralnych i umysłowych, to szersze połączenia, 
przekraczające granice plemienne, mają takie 
swe doniosłe zadania. Łamią one szkodliwą wy­
łączność narodowościową, otwierają przystęp o- 
gólno-ludzkim szerokim dążeniom i poglądom; 
ograniczają one wybujałe egoizmy plemienne, 
wprowadzając na miejsce brutalnej walki o byt, 
Wyższą od niej solidarność.

Podobnie jak absolutne wyodrębnienie i pu­

szczenie samopas narodowościowych egoizmów 
wnosi w stosunki państwowe i międzynarodowe 
anarchiczną walkę o byt i wzajemną narodową 
eksterminację, tak też i szersze połączenia w y­
łącznie szczepowe, (torując w pewnych grani­
cach drogę szerszym federacjom) mogą atoli po­
tęgować tylko narodową walkę o istnienie do 
olbrzymich zapasów rasowych. Państwowe też 
federacje narodowe, oparte na poszanowauiu 
praw i właściwości narodowościowych, będąc 
prototypem szerszych ludzkościowych połączeń, 
cechują się licznemi zaletami i zgodne są zupeł­
nie z duchem nowoczesnych poglądów i dążeń 
narodowo-politycznych.

Z tego stanowiska rozpatrywana „federacja 
wschodnia", może się stać wytworem państwo­
wym nie tylko wyższym od wszelkiego „pansla- 
wizmu", lecz i od wszelkiej wyłącznie słowiań­
skiej „federacji".

A  teraz słów kilka o poglądach publicystów 
i działaczy moskiewskich na naszą sprawę.

W  całym ciągu swego studjum p. N. S. na­
mi się zupełnie nie zajmuje. Szeroko rozprawia 
o wszystkich ludach słowiańskich —  o nas ani 
słowa. Mówiąc o rozwoju stosunków austrjackich, 
ani słowem nie zaznacza roli Galicji w tem prze­
obrażeniu, nic nie mówi o wpływach jej przed­
stawicieli, nie pyta jaką rolę odgrywali i odgrywa­
ją w  Austrji, i jaka przyszłość oczekuje tę część 
naszego kraju. Nie chcemy utrzymywać, że igno­
rancja ta tłumaczy się skromną rolą, jaką na­
si ojcowie ojczyzny odgrywają w monarchii 
rakuskiej. Przyczyny tego leżą niewątpliwie 
gdzieindziej. Autor potrąca niekiedy o wrażenie, 
jakie postępowanie z nami moskiewskiego rządu 
wywiera na Słowian zachodnich i południowych, 
daje do zrozumienia, że postępowanie to jest nie­
zgodne z pojęciem solidarności Słowian, illustru- 
je  zaś rażąco teoije panslawistów moskiewskich, 
samej jednak sprawy naszej w ogóle i stosunku 
naszego do Moskwy otwarcie nie stawia.

Czuć zresztą, że autor wie o jej istnieniu, 
z umysłu ją  jednak pomya, jako komplikującą 
wielce liberalnie pojmowany panslawizm pod wy­
łączną hegemonią Moskwy. W  ogóle sprawa pol­
ska dla Moskali, nawet najliberalniejszych, ła­
miących sobie głowę nad rozwiązaniem kwestyj 
politycznych, a temoardziąj jeszcze narodowych,

jest sfinksem, którzy radzi obchodzą, lub starają 
się do jak najpośledniejszej zredukować rqli. 
Mało ona licuje z ich poglądami na liberalne na­
wet gospodarstwo z odcieniem panslawistycznym, 
widzą w nas bowiem naród, który nie umiałby i 
nie mógł chodzić potulnie na pasku polityki o- 
piekuńczej i bruździłby niewątpliwie. Do zacie­
mnienia kwestji przyczynia się nietylko jedno­
stronne zapatrzenie w  własną wielkość pp. libe­
rałów, lecz nadto brak w ogóle politycznego wy­
robienia i jasnych poglądów i w tym kierunku.
0  separatyzmie Polski łącznie z Litwą i Rusią 
z żadnym najliberalniejszym Moskalem mówić 
nie można, tak w sprawie tej są dziś niewyro­
bione poglądy, a sama przewaga żywiołów miej­
scowych na tę lub ową stroną zakwestjonowana. 
Najwłaściwsze na dziś załatwienie tej sprawy 
przy pomocy powszechnej decentralizacji Moskwy 
jest pojęciem pośród liberałów nieznanem —  naj­
skrajniejsze tylko stronnictwa oddawna stawią 
rozfederowanie państwa moskiewskiego w swych 
programatach. Wielu zresztą liberalnych i krafi- 
cowszych Moskali uważa dziś jeszcze centralizm 
moskiewski jako konieczny środek szeroko prze­
prowadzanych reform, narzędzie nietylko reform 
lecz i rewolucji, a nareszcie za medium przeciw­
ko przewadze partykularnego konserwatyzmu.

Jeszcze najłatwiej panom liberałom rozstrzy­
gać sprawę polską w kierunku, któryby można 
nazwać etnograflezno „ludowym." Teorji tej trzy­
mali się reformatorzy Królestwa po powstaniu. 
Zwolennicy tych zapatrywań nie sprzeciwiają się 
w zasadzie pewnej tolerancji narodowościowej w 
granicach państwowych moskiewskich w obrębie 
etnograficznym. W  pojęciu przytem tej Szkoły 
„narodem" jest właściwie lud wiejski ). Wszyst­
ko, co jest ponad tym Indem i co zamieszkuje 
miasta, jest tylko zbyteczną i niekonieczną na­
leciałością. Polski lud wiejski nie ma bynajmniej 
daleko sięgających pretensyj i wymagań; % rzą­
dem moskiewskim, szczególniej po> przeprowa­
dzonym przezeń uwłaszczeniu włościan trzyma i 
trzymać będzie. Potrzeba więc trzymać w opie­
ce i niemowlęcóści ten lud tylko, a z miastami
1 klasami stojąeemi ponad ludem, łatwo będzie

ł) N a r ó d  po moskiewska (naród) oznacza 
1U d tylko i tp przeważnie wiejski,

sobio poradzić. W  tym też duchu postęPOW{Wio i 
w ten sposób sądzono, że zdoła się cał® Sprawa 
radykalnie załatwić. \

„Lud", oddzielony od reszty społeczeństwa, 
łatWo przylgnie do eałośei moskiewskiej • jeży* 
swój będzie uważał za narzecze Prowincjonalne, 
wyuczywszy się w szkole jeszcze elenien ar-
nej moskiewskiego, będzie g ° uważał z *  Jvz.yk 
literatury, cywilizacji j władz rządowych- Mnie­
mano, lud w sposób najnaiułalniejs&y Chętnie 
aaul przychyli się do tego planu. Syśtftm ten o-
kazał się przytem nader radykalny' w zastoso­
waniu do L itw y i . Ru®1- Lnd wiejską był tam bia­
łoruski, Białoruski lub litewski*, g e*eli przypu­
szczam, że lud polski oswobodzi się od wpływu
reszty swego społeczeństwa, złożonej, j ak sję mó­
wiło „z szlachty i księży", przesiąkniętej ńiena- 
wiścią do ludń, oraz arystokratyczno-klerykalne-
mi wyobrażeniami, ^  rzecz przedstawiała się tem 
łatwiejszą w tak zwanych grem iach  zachodnich. 
Lud litewski, oczywiście, me będzie myślało ża­
dnym separatyzmie, białoruski zaś i  małoruski 
jest tylko nieznaczną gałęzią ludu moskiewskie­
go W ogóle — że zaś niema i m.owy o jakieinś
odrębnem wyrabianiu się narędowem Białej i Ma­
łej Rusi, przeto lud ten zleje się jak najzupełniej 
z rdzennym ludem moskiewskim. Dla ułatwienia 
t0j  przemiany postarano się „obce“ , naleciałe ży­
wioły, a szczególniej Polaków, wypędzić wprost 
i  kraju, wyplenić, resztę zaś za pomocą szkół, re- 
preąji i tym podobn. środków zniszczyć do ostatka. 

Nie można zaprzeczyć systemowi temu pe­
wnej jednolitości i konsekwencji —  w  mniej zre­
sztą lub więcej ostrej formie jest on po dziś dzień 
najpopularniejszym w Moskwie.

Dawniejsi publicyści moskiewscy, nawet sło- 
wianofile, nie uważali sprawy polskiej za tak pro­
stą. Samarin n. p„ jeden z najpoważniejszych 
przedstawicieli słowianofilstwa, rozróżniał w spra­
wie tej trzy elementy: etnograficzny, państwowy 
i nareszcie tak zwany „polonizm". „Polonizmem" 
Samarin nazywał to wszystko, co uważać mo­
żna za sumę tradycyjnych, cywilizacyjnych i  nar 
rodowych nabytków polskich. Polonizm ten o tyle 
stawał się trudniejszym do rozstrzygnięcia, że

merytoryczne znaczenie i ogólne budzić mogą za­
jęcie. Najpierw postanowiła kuratorja wysłać sty­
pendystów z Galicji na kurs koszykarstwa i sny­
cerstwa w wiedeuskiem muzeum technologiczno- 
przemysłowem. Istniejące w kraju szkoły koszykar­
stwa i snycerstwa zostaną wezwane do przedsta­
wienia kandydatów. Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa szkoły snycerstwa w Zakopanem, (j. której 
pisaliśmy niedawno. Kuratorja zgodziła l̂ię- nh wy­
dany przez ministra handlu statnt dla tej szkoły, 
zastrzegający, jak wiadomo, Wydziałowi krajowemu 
za subwencje z fnnduszu krajowego przyznaną, dwa 
głosy w komitecie szkolnym. Delegatami w tym 
komitećie ussanowieni będą pp. Uznański i dr. T y ­
tus Chałubiński. Zarazem uznała kuratorja stoso­
wnie do przedstawienia wniesionego przez Towa­
rzystwo tatrzańskie, że powołanie dotychczasowego 
kierownika szkoły w Zakopanem p. Neuzila na inną 
posadę do Wiednia stanowiłoby klęskę wielką dla 
tak pięknie rozwijającego się zakładu. Wystosowa­
ne zostanie zatem przedstawienie do ministerstwa 
handlu z prośbą, aby p. Neuzil pozostawiony zo­
stał na stanowiskn kierownika szkoły w Zakopa­
nem. W  sprawie przemysłu tkackiego w Korczynie 
w powiecie krośnieńskim i w Błażowej w powiecie 
rzeszowskim, którego stan i stosunki badali nieda­
wno na miejscu delegaci kuratorji (pp. Schellenberg 
i Wierzbicki), postanowiono na razie uwiadomić 
obie gminy za pośrednictwem miejscowych probo­
szczów, że kuratorja zajmuje się kwestją zapewnie­
nia rozwoju tej gałęzi przemysłu domowego. Prze- 
dewszystkiem dążyć będzie kuratorja do zorganizo­
wania spółek tkaczy,,

* Trzy Śluby odbyły się w Krakowie we czwar­
tek, w którem z tego powodu ruch od kilku dni 
się wzmógł. Hotele są przepełnione. Księstwo 
Adamowie Sapiehowie zajmują całe pierwsze piętro 
hotelu Saskiego. Powozy do późnej godziny jeżdżą 
po ulicach, służba, między którą widać także Ko- 
zahó.w, uwija się. Zjazd jest liczny, przybył z 
Sieniawy ks. Władysław Czartoryski, a z Paryża 
przybyła wczoraj żona księcia Margareta d’Orleans 
córka księcia Nemours. Z Warszawy przyjechali 
Ordynat Tomasz Zamojski wraz z żoną, oraz wiele 
osób z rodziny Zamojskich, z Wiednia gubernator 
banku dla krajów hr. Ludwik Wodzickl wraz z 
żoną.. Jest także księżna Leonowa Sapieźyna i 
księżna Izabella Sanguszkowa, babki nowożeńców, 
cała rodzina książąt Sanguszków, wielu członków 
rodziny Stadnickich, hr. Żółtowski z Poznańskiego, 
hr. Ostrowscy i Potoccy z Królestwa Polskiego, 
hrabina Pelagia Branicka z Paryża, hr. Skórzewscy, 
Roztworowscy, książęta Ogińcsy z Litwy i t. d. 
O godz. 11. zrana odbył się w kościele. Panny 
Marji, pięknie przystrojonym, ślub księcia Władysł. 
Sapiehy z hr. Potulicką. Orszak ślubny wyruszył 
z pałacu księżny Ogińskiej, siostry panny młodej. 
Młodej parze pobłogosławił ks. Adam Potulicki, ka­
nonik ołomuniecki a proboszcz kroinierzyski. Przed 
kościołem usżykował się liczny szereg ekwipaży 
między któremi k ilka ‘odznaczających się dokładno­
ścią zaprzęgów i dobrym gustem. W  kościele 
prócz orszaku weselnego w którym przeważały 
stroje narodowe, liczna zebrała się publiczność. 
Najwięcej zwracali na siebie uwagi włościanie z 
dóbr księcia Sapiehy, Rusini, którzy przy wejściu 
do prezbiterjum winszowali młodej parze wręczając 
jej, zwyczajem ruskim, weselne „korowaje.* Mieli 
oni miejsca wyznaczone u prezbiterjum.

Równocześnie o 11. w kościele 00. Kapucy- 
cynów ks. biskup krakowski po rzewnej przemowie 
pobłogosławił żw ire k  małżeński- Ludwik* hr. Mor* 
sztina, syna g. p. Władysława hr. Morsztina i Ma- 
,-ji z hr. Ostrowskich, z hrabianką Amelią Lnbie- 
niecką córką ś. p. Hipo). hr. Lubieniackiego i Ja- 
dwigi *  Łempićkich, a wnuka pamiętnego w Kra­
kowie'kasztelana Łmnpickiego. W  orszaku wesel­
nym zebrało się świetne grono rodzinne ze strony 
pana młodego Morsztinowie, Ostrowscy, Potoccy 
(z  Chrząstowa 1 JPraibi), Wielopolscy, Michałowscy; 
że stronj pgnńy młodej Lubienieccy, Łcmpiccy, 
Łosio wie Tańscy, Łubieńscy, Morawscy, Popielo­
wie Dębiccy. WeZorAj w}eczór gości weselnych 
podejńiówaTa" lir. Władysławowa Mors2tinowa, dziś 
zaś po ślubie matka panny młodej hr. Lubienieeka, 
W  zebraniu tem rodzinnem panował nastrój pa- 
tryarchalny; liezhe toasta .na wpół poważne, na 
wpół humorystyczne ożywiły uroczystość weselną, 
którą zdobił dobór pań z Korony, Litwy i Wielko­
polski błyszczących naprzemian pięknością i do­
wcipem Mnogie telegramy nadeszły w czasie u- 
czty. Nowożeńcy P° krótkiej podróży poślubnej 
zamieszkają w dobrach Pławowice w Królestwie 
Polskiem.

O godzinie czwartej odbył się trzeci z łzędu 
ślub lir. Edwarda Stadnickiego z księżificzKą' Sa- 
pieźanką w kościele Panny Marji. Tym razem or­
szak ślubny wyruszył z hotelu Saskiego, gdzie za­
mieszkali księstwo Adamowie Sapiehowie. Aktu 
błogosławieństwa dopełnił biskup krakowski ksiądz

sól) z państwową stroną sprawy polskiej- W  .ta­
kim to w ian ie  „polonizmie" widział Samarin 
siłę wrogą Słowiańszczyźnie, a właściwie Mo­
skwie. Teorja panslawistyczna wybornie w tym 
Względzie wspierała państwowe dążenia moskiew­
skie. Polonizm ów uważa Samaria za dziecię 
zgniłe?0) obcego Słowiańszczyźnie Zachodu i wła­
ściwego „latynizmu". Latynizm i. cywilizacja za­
chodnia ;o dwa wrogie najbardziej pierwiastki 
ducha i ustroju Słowiańszczyzny. Polaka, jako 
przesiąknięta- temi wpływami, jest narzę<jśiem 
Zachodu który pragnie ugodzić w sana©- eęrce 
Słowiańszczyzny. Precz więc z nią! Dla „ludu" 
polskiego możemy mieć sympatje, powinniśmy gc 
nawet wybawić z pod władnących nim obcych, 
niesłowiańskich żywiołów, w interesie jednak te­
go ludu i w celu pozyskania go napowrót Sło- 
wiaśńszczyźnie —  tępić musimy „polonizm" !

Oto W najbardziej typowej formie poglądy 
panslawistyczne na „sprawę polską". Nie trudno 
zauważyć, że mniej lub więcej świadomie służą 
one do dziś ża podstawę różnym poglądom mo­
skiewskim na naszą sprawę —  konserwatywnym
i liberalnym —  wyłączając kierunki najradykal­
niejsze.

ifc ik
Na tych uwagach zakończymy. Z danych i 

rozumowań powyższych nie będziemy wyciągali 
wniosków i wskazówek co do naszego specjalnie 
zachowania się wobec zmian zachodzących»w Au- 
strii I Słowiańszczyźnie, wobec współzawodni­
ctwa Moskwy na tem polu i naszych zadaft wła­
snych. Pomijamy również ważną sprawę stosun­
ku wszelkich zmian narodowo-politycznych, dc 
głębszej i  bardziej zasadniczej sfery stosun­
ków wewnętrzno-cywilizacyjno-społeeznych, sta­
nowiących podstawę i dźwignię wszelkich prze­
obrażeń w ustroju stosunków ludzkich. Nie pi­
szemy programu. Staraliśmy się tylko zw róc i 
uwagę na niektóre fakta i poglądy, podniesion' 
przez pana N. S-, uzupełniając je  pobieżnemi W 
mentarzami. _  J

■Autor artykułu w liberalnym Wiestmku p 
gnął przemówić niemi do przekonania, ■syy 
współrodaków, dzielących podobne z nim ża 
trywania —  my, pragniemy je  również pole j 
rozwadze głębią] myślących współziomków.

J f i
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Albin Dunajewski. O godzinie 7. danym będzie, 
przez " księstwa Adamów So,pieli ów obiad w wiel- 

jk M  JUk$ hotelu Saskiego'; poczem obie spokre- 
yiram^jjpurji nowożeńców wyjeżdżają na wieś Ju- 

zaś;Ąvielu z dłSzestników uroczystości weselnych 
nięŚŚjjy innemi ks. Adam Sapieha i hr. Stani- 

spieszą do Rzymu na pielgrzymkę 
słowiańsłąą. * (.Oeas).

*  L0 8 0Wanie z fundacji ks. Łodzi Ponińskiegó 
(Ha czeladników, ma się odbyć jak każdego roku 
11): btó. Strony interesowane proszą nas o zrobie­
nie uwagi, że daleko odpowiedniej byłoby, aby lo­
sowanie to odbywało się nie w dzień powszedni, 
ale w pierwszą niedzielę po 19. a to. z prostego 
pdWńdn, ponieważ losujący nie byliby narażeni na 
stratę dziennego zarobku i mogliby wziąć daleko 
luźniejszy udział'w losowaniu. Przypuśćmy, że w 
łosowakin rakiem bierze udział 600 osób, z któ­
rych każda traci z dziennego zarobku najmniej 50 c., 
otóż okaże się, że ogólna strata wynosi 800 zł., 
która mogłaby stanowię piękną wygrauą. Należało - 
by uwzględnić tę pros'bę czeladników.

Odezwa. Dnia 24go b. m. i r. miasto Oświę­
cim przed kilkunastu laty do szczętu spalone i je- 
iltfftrt "nie zupełnie odbudowane, nawiedzonem zostało 
powtórnie strasznym pożarem, skutkiem którego 50 

*1 domów stało się pastwą płomieni a przeszło 100 
familij pozostało bez przytułkn i chleba. Ponieważ 
pomoc miejscowa nie jest wystarczającą dla zapo­
bieżenia nędzy, przeto komitet zawiązany w celu 
niesienia pomocy nieszczęśliwym, udaje się do współ­
czucia i litości ogółu miast i gmin wiejskich o jak 
najspieszniejszy ratunek i nadsyłanie łaskawych 
datków do komitetu dla pogorzelców w Oświęcimie, 
Oświęcim dnia 27. czerwca 1881. Przewodniczący 
komitetu: F. Knihinicki.

* Dr. fll Wotr Chmielowski został przez 
ministra pśWiaty zatwierdzony w obowiązkach pro­
fesora literatury polskiej na uniwersytecie war­
szawskim.

* Dary dla Sz.ązka- W  miesiącu czerwcu b. r. 
złożyli dary w kBiążkach dla polskiej czytelni lu­
dowej w Skoczowie : pp. Feliks Tworowski (pono­
wnie) 10, Tomasz Otocki (ponownie) 2, Wł. Dzwon- 
kowski 1, Z. R. 2, F. Daszyński 1, Wierzejski 1 
i kartę prennmeracyjną na Głos Stanisławowski, 
a nadto w gotówce pp. Mieczysław Zborowski z 
CzęBtochowy 3 złr., Edward Lubelski z Warszawy

~ łU k8, Banie! Deutsch z Morawy 1 złr. w. a
Na rzecz zaś czytelni Indowej w Jabłonkowie 

w książkach pp. Adam Teodorowicz 7, 
V . T. 4, B. Begejowicz 3, a L. R. zobowiązał się

f dsyłać do, końca b. r. Gazetę Lwowską. Dziękn- 
; '  najserdeczniej szanownym ofiarodawcom za po- 

ygioc dla braci Szlęzaków, polecam i nadal takie 
.Uch łaskawej pamięci wspomniane wyżej czytelnie, 

l- nadmieniam iż wszelkie dary mogą być nadsełane 
%pręst,.d» zarządów czytelni luh na ręce niżej pod­
dan ego  delegata. _ Lwów dnia 30. czerwca 1881. 
Zenon Rawicz Rojek, ulica Rejtana 2. piętro II.
“  * Mianowania Najw. postanowieniem z d. 22. 

Czerwca b. r, nadał radcy dworu i prokuratorowi 
'skarbowemu we Lwowie dr. Edwardowi Podlewskie- 
,mu w uznaniu jego- wieloletniej wiernej i znakomi­
tej służby krzyż kawalerski orderu Leopolda z u- 

■swolnieniem od taksy.
Dyrektor telegrafów mianował elewów telegra­

fu  Mieczysława Mianowskiego, Oskara Wellesa i 
ludw ika  Gawła we Lwowie, Antoniego Szyllera. 
Walentego Lica i Feliksa Zgodę w Krakowie, Jó­
zefa Snopkiewicza w Rzeszowie i Oskara Resicha 
w Przemyślu, asystentami telegrafu.

* Wiadomości policyjna Z dnia 30go b. m.:
,;Skrftdżióiio: Panu F. Sch. z warstatu 1. 27 ul.

dwa kowadełka, trzy duże młoty kowal­
skie) a pilniiii i 22 panewek mosiężnych.

P °  zgubiony lub skradziony jeszcze zeszłego.- 
troku damski zegarek złoty, o podwójnej kopercie, 
.ua której z jednej strony niebieska emalia przed­
stawia lytlyecdk niezapominajek, a z drugiej strony 
idziewcżyuKę ' w,'gorśecika,.. podczas śledztwa stró-' 

jpśowi 0. N. odebrany, winien się zgłosić niewia­
domy ^y^^as.ąroBjkodcrwany.

Złózmio w ppijcji znaiezjoną jedną parę trze­
wiczków dziecięcia okąło 2-letniego i 3 kolczyki z 
sygnatką na sznurku czerwonym.

* * ' »
H —  No*»jr Sąci dmą 20 czerwca. Dnie słotne 
p i chłodnę niec mą nam wróżyć pogody. O d, św. 
(Medarda liczymy już , iszczów 16 —  a ma ich być 
'wszystkiego 4 , a gdy się jeszcze Jan rozpłacze to 
nas jeszcze 24 leszczow nieminie. Wróżba to 
stara jak świat i nigdy niezawodzi. Wobec 
„ego wszystkie nam majówki idą krzywo —  z tych 

.jedna tylko ósmaków udała się po wszelkiej formie, 
Zato w umysłach ludzkich wraca pogoda zamącona 
wrażeniem z ostatniego procesu zatrucia synowej 
przez świekrę i kochającego męża, znany już wam 

^przebieg tej sprawy zakończonej dla obojga wyro­
kiem śmierci. Publiczność tutejsza była w swych 
uczudiach dzikiem wykonaniem tej zbrodni do ży­

łowego ugodzoną —  uspokoiła się wszelako tern prze­
świadczeniem, że jest jeszcze sprawiedliwość na 
kwiecie. Co do was —  mimo szacunku jaki sobie 
nczeiwądla kraju pracą zjednafiśeie, dołożylibyście 

deszcze kwiatek wdzięczności naszej, gdybyście ra- 
ląEyłt.tóJąS się losem sierotki, po tej, trucizną zgła- 
".flzonej matce, pozostałej, bo tu się prawie nic dla 

1 * ‘ • • * Wszak uczucie

 ̂ jak  W- ±ióg miły nieźli są.lhdżie,
tego tematu zejdziemy na nadzieje nasze,

* imam n na myśli szkołę, a właściwie maturę na- 
AjBzych osm ow ja  a się tu odbyła pod okiem radcy 
^Bzk. p. Gzti aws : Przepraszam nasz szanowny
,-ąreopag za wkraczanie w zakres jego działalności, 
lecz zanim poda on rzecz w klasyfikacyj szkolne i 
jak to” dorócznie z nader pouczającemi i zajmuią- 

4 e m i wstępami czyni -  ja ze szczerej przychyl­
ności dla naszej młodzieży tylko pobieżną uczynię 
'wzmiankę, głodzi ci naślednicy nasi ze wszech 
imiar winni zwracać na się naszę oko, ich to bo­
wiem zadanie u krańcu grobu naszego przejąć po. 
■chodnię światła i nieść takową na czele i swej ge-

* W a c i  dla tego też ich postęp w naukach żywo 
4 nas obchodzi. Otoź zasiadało ich 80» z tych zdali

z wyszczególnieniem W ładysław  Studlik, Zygmu 
; «Migdał, Kazimierz Raczyński, Erazm Górski. Zda- 

11 zaś z dostatecznym postępem r Witold Pa­
włowski, Wojciech Polak, Franciszek Kacz, Jan 

.fiHans, Kardl Nenyczko, Władysław Reinfus, Józef 
i Kuraslewicz, Kazimierz Rndnioki, Józef Fyda, Leon 
Wittlg, Dyonizy Mochnacki. Jak widzicie na 20tu 
ablturtantów dość dobre rezultaty.

Jakby na uzupełnienie rozrywki przybyła nam 
ta panorama p. Oskarda Minka. Nie wspominali­
byśmy o podobnych drobnostkach, gdyby^ nie to, że 
p. Mink darzy naB obrazami rozbudzająceml naj­
żywszy interes, są to bądź historyczne, budzące 
wspomniśhia bądź z świeższych wypadków, bądź 
też osobliwości z religijnej treści. Żałujemy tylko, 

ć że p. Mink zbyt krótko tu zabawiwszy zwinął swój 
jawilon, by na -Stary Sącz podążyć ku Szozawnl- 

.„cąm,, Zaledwjft. panorama p. Minka opuściła nasze 
\ miasto, aliści zawitał magik p. Adolf Szwarz i za­

bawia nas swemi czarownemi figlami. Tak p. Mink 
jaki p. Szwarz mówią czystą polszczyzną, a licze­
bność takich wędrujących mistrzów świadczy o isto­

tnie ciężkich czasach. Najbardziej to spostrzegać 
się daje na licznych naszych rękodzielnikach.

— Pilzno, 13. czerwca. W  dniu wczorajszym 
staraniem szanownego komitetu w bieżącym roku 
zawiązanego teatru amatorskiego w miasteczku na- 
szem, na czele którego stoją pp. Heinz i Nowacki, 
dane było w sali radnej magistratu przedstawie­
nie amatorskie na korzyść ubogich, miasta Pilzna, 
z którego zebrany czysty dochód w kwocie 23 złr. 
wręczył szanowny komitet burmistrzowi miasta do 
stosownego podziału między biednych. Pomimo dnia 
słotnego publiczność, nakłoniona szlachetnym celem, 
dość licznie zapełniła salę teatralną, a gra amato­
rów wynagrodziła trudy i niewygody podróży dla 
bliżej - dalej zamieszkałych gości. Szanowny ko­
mitet jakoteż czcigodna pnbliczność raczą w imie­
nia biednych miasteczka naszego przyjąć skromne 
lecz serdeczne „Bóg zapiać!“

—  Eksplozja nafty. Telegrafują z Szegedinu : 
„Dzisiaj (29. czerwca) o godz. 10. przed południem 
nastąpiła w sklepie kupca Kreszticsa eksplozja na­
fty. Jeden subjekt, chłopak sklepowy i dwaj prze­
chodnie ponieśli ciężkie poparzenia. Straż ogniowa 
zdołała ugasić pożar, przytem jednak poparzył się 
znacznie naczelnik straży i sześciu strażaków. Mię­
dzy rannymi jest kilku w niebezpieczeństwie życia.

—  Kłopoty ministra wojny Z kobietami. Po­
dobnie jak za czasów Napoleona III. oficerowie je- 
neralnego sztabu ńa balach dworskich aranżowa­
niem figur kotylionowych się zajmowali, tak jeszcze 
i obecnie w republikańskich Stanach Zjednoczonych 
północnej/Ameryki przebywa długie lata wielu ofi­
cerów w Washingtonie, jedynie dla ożywienia ba­
lów tamtejszego high life. I  tak, jeden wypadek 
jako przykład pułkownik Bradlay, zawołany tan­
cerz' od 17 lat bawi w stolicy, i od tylu lat pułku 
swojego niewidział. Minister wojny chcąc podobnym 
nadużyciom kres położyć, zaczął od p. pułkownika, 
przysławszy mu rozkaz wyjazdu.w ciągu tygodnia 
do pułku. Ależ tu zaraz nazajutrz zajechało przed 
pałac ministra 170 ekwipaźów a w nich kilkanaś­
cie tuziuów czarujących piękności tamtejszych. Nie 
było rady; p. minister Lincoln pomimo 57 lat 
swoich uległ i odwołał rozkaz wydany pułkowni­
kowi Bradey wyjazdu do Texas.

_  Pożar W Oświęcimie. Czas otrzymał na­
stępującą korespondencję z Oświęcimlma: O ś w i ę ­
c i m  24. czerwca. (TT.) W  dniu wczorajszym w 
samo południe powstał wielki pożar w domu J. Ha- 
berfelda propinatora i w niedocieczony sposób ogar­
nął znaczną część miasta. Spłonęło 49 domów, 
oprócz budynków gospodarskich. Także nowa szkoła 
miejska, budynek mieszkalny nauczycieli, wikarówka 
i budynek mieszczący w sobie szpital, dom przy­
tułku i żandąrmerja stały się pastwą płomieni. Na 
kościele spłonął cały dach, 1 ogień dostał się na 
wieżę przed kilku laty znacznym kosztem zbudo­
waną, niszcząc wiązania i belki. Cały kościół we­
wnątrz spustoszony, ledwie uratowano monstrancję 
i obrazy święte. Ratunek w ogóle bardzo był tru 
dny z powodu spiekoty i wiatru; pomimo tego udało 
się nadludzkim wysileniom burmistrza p. Kuihinic- 
kiego, żandarmerji i ks. B. powstrzymać ogień w 
nąjkryty czniejszej chwili przez zniesienie dachu na 
domu Sleoarskich i Grubera. Całe miasto było w 
niebezpieczeństwie. Telegraficznie wezwane straże 
ogniowe z Chrzanowa, Kęt i Biały, przybyły około 
godz. 4tej i dzielnie przyczyniły się do uśmierzenia 
żywiołu, szczególnie straż bialska w liczbie 32 z 
wyborną sikawką i innemi przyborami pod kierun­
kiem p. Fiirstsra z wielkiem poświęceniem i nad­
ludzką wytrwałością do północy bez przerwy była 
czynną. Wdzięczność należy się p. Gryckowskiemu, 
naczelnikowi stacji, który z doskonałą sikawką 
przybył miastu na pomoc. Starosta p. Rild przybył 
osobnym pociągiem ze strażą bialską i prezesem 
Rady powiatowej p. Kluckim. Celem niesienia po­
mocy nieszczęśliwym pogorzelcom zawiązał się ko­
mitet, na którego ręce złożył p. Grzesiecki apte­
karz 50 zlr. a p. Klncki 200 złr. Szkody bardzo 
znaczne; około stu rodzin jest bez przytułku i 
chleba. Budynki miejskie były asekurowanie, także 
niektóre prywatne, ale kościół i plełiąnia niestety 
nic były zabezpieczone. Kilka osób ' mocno uszko­
dzonych. W iele rodzin obozuje przed miastem.

—  Nowy hamulec dla wstrzymywania pociągów 
kolei żelaznych zaprowadzony został na próbę w 
Prusach. W  pociągu pospiesznym, przybyłym z Ber­
lina do Czczewa czyli Tczewa, był ten hamulec za­
stosowanym. Maszynista chcąc zatrryjnnć pociąg, 
wypuszcza parę w węże kauczukowe połączone z 
osiami wagonów i para ta naciskiem swym wstrzy­
muje obrót kół.

—  Do emancypacji kobiet. Na kolei Beriin- 
Anhalt męska służba wagonowa i na dworcach- ma 
być zastąpiona żeńską. Pierwsza próba pod tym 
względem uskutecznioną będzie je3zczo w bieżącym 
roku na przestrzeni Berlin-Roderan.

— Zajmująca statystyka. Pewien statystyk
obliczył, że Europa zużywa dziennic 2 miliardy za­
pałek, a na zrobienie ich potrzeba 400.000 metrów 
sześciennych drzewa i 210.000 kilogramów fosforu. 
Jeżeli przyjmiemy, źo na zapalenie jednej zapałki 
potrzeba sekundy czasu (są zapałki tak ogniotrwałe, 
że trzeba je  minutami poeierać) to okaż“ się, że 
mieszkańcy Europy zużywają na tę czynność 550 
tysięcy godzin.

— Przekop kGryncki. z  powodu zamierzonego
przekopania przesmyku korynckiego, przypomina 
Hoiią dawniejsze próby tego dzieła. Diogeneg Lu- 
entilra 'przypisywał już myśl tego przekopu tyrano­
wi korynckternu Perianderowi (na 625 lat przed 
Ohrystusem). Taki : sam zamiar żywił Demetrius 
Poliorketes, jak pisze St-rabo, ale inżynierowie wy­
tłumaczyli mn, że wody zatoki korynckiej znacznie 
wyżej położone niż sarońskiej, zalałyby Eginę i po­
bliskie wyspy. Kassiusz Dio, Sueton i Plntarch pi­
szą, że Juliusz Cezar polecił inżynierowi Aiuepus 
przekopać przesmyk ten, że także Caligula wysłał 
jednego setnika dla zbadania tej kwestji i rozpo­
częcia robót. Ale dopiero Nero wziął się do tego 
dzieła i pierwszy łopatę wbił w ziemię, a zaprzągł
H i:ob0ty niewolników żydowskich i wielką 

czbę skazańców. Ślady rozpoczęcia robót dają się
tn V / 82 Dio*ńos, ale powstanie w Galii kaza- 
i r t tn ! 'Ze.  dalszych robót. NTakoniec Herodes
t l i ł /  a!iVaDy ° brocZyńcaAttyki," zamieizył pro- 
wadzić dalej robotę za Nerona rozpoczętą, ale jak
twierdzi Mostrates, obawiał on się jako człowiek 
prywatny, podjąć tak olbrzymie dzieło, którego Ne- 
ro nie zdołał dokonać. W  skutku tych wielorakich 
zamysłów i prób spełzłych na niczem, nabrano prze­
konania, że niepodobieństwem jest przekopanie prze­
smyku, i że sami bogowie stawiają tomu przeszko- 
d a nieszczęście spotka każdego, kto się tej ro­
boty podejmie. Tacyt wspomina o niepodobieństwie 
przekopania przesmyku, podobnież Plinius i Pausa- 
uias, który powiada, że grzechem jest przeistaczać 
to, co natura stworzyła.

—  W sprawie zamordowania sułtana Abdul 
Azisa oskarżony Mahmud Dainad wybrał obrońcą 
effendego Konstantego Sartyńskiego, urodzonego w 
Konstantynopolu, pochodzenia polskiego, najstarsze­
go adwokata tamtejszego; Midhat zaś, który się 
ze swoją Bympatją dla chrześcian nigdy nie taił, 
nie wybrał z przedłożonej mu listy sądowych obroń­
ców, po największej części chrześcian, żadnego z 
nieb, lecz ulemę albańskiego.

— 0 wzmagającej się Ignsumcji wódki w Mo­
skwie, świa-iczy podatek wdezany, który w roku 
1865 wynosił 111-6 milionóy, obecnie doszedł do 
•85 milionów rubli, co wynosi przeszło 66°/,, przy­
rostu.

— Roznamiętnienie potfczas wyborów na W ę­
grzech zachowałn dotychczas tradycyjną swoją ce­
chę. I  tak podczas ostatnie! wyborów przyszło do 
krwawego zajścia w Potrok, w którem dwóch wy­
borców zostało zabitych a 12 ranionych. W Ugze 
poniosło śmierć dwóch wybaców.

Nowogródek, jedno z najstarszych miast li­
tewskich, leżące w gubernii mińskiej, stało się pa­
stwą płomieni. Ogień powstił około godziny 4ej po­
południu z niewiadome) przyczyny, w dzielnicy za­
jętej przez domy źydowske drewniane i szerząc 
się z nadzwyczajuą gwałtownością, pochłonął prze­
szło 200 zabudowań, a mędzy niemi wielkie ko­
szary murowane i kilka innych gmachów rządo­
wych. Dopiero ulewny dessez, który spadł około 9 
wieczorem, powstrzymał dalsze szerzenie się poża­
ru, który około l i  ej ugaszono zupełnie. Straty ma­
ją wynosić do 100.000 rs.

Gospodarstwo, pnemys! i handel,

LWÓW dnia 29. czervca. ( S p r a w o z d a n i e  
w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości :

Tszenica czerwona di 10 75 do 11-50 zł., biała 
od 10 75 do 1150 zł., żółtaod 10 20 do 11- -  zł., je-
śieńna o d — *—  do zł. —  Zyto od 9 25 do
10— z?!, nowe od —-‘ -.- do z ł .—  Jęczmień
browarowy od 7 —  do 7 BO zł., pastewny od 6 —
do 6 50zł., jesienny od —  do — .—  zł.tir Owies
od 5 5Q do 6 —  zł, —. Groch do gotowania od 
7 50 do 8 25 zł., pastewńy od 6 60 do 7-—  zł.
nowy od — • — do- zł. —  "Wyka od 5 50 do
6 — zł. - r  Rób od 8 -  (do 10 50 zł. —  Kuku-
rudza stara od 6 50 do 6 70 zł., nowa od, 6 —
do 6 20 zł. — Rzepak złu®wy od 11 50 do 12 —  ^  
zł., rzepak letni od 10 70do ID — zł., *-* Lnianka 
od 9 25 do 9 75 zł. -  rjgasienie biidne od 11 50 
do 12’—  zł. Nasienie kenropne od — •—  do — 
zł. Koniczyna od 2Qv--~ do.32 -:T- zł. —  Kmi­
nek od — — do • . -zł, -  Anyż od — do
— • -  zł. - •  Anyż płaski od 30 —  do 32 50 zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 33 75 do —  zł.
U s p o s o b i e n i e ;  Niezmienne. —  *) Rzepak 

jesienny 10 25 do ID —  zł.
W a l u t a :  Marek — -  -  Rubel 1.18 -
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Wiedeń d. 2S. czerwca. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1812, śre­
dnio ciężkich węgierskich 906, ciężkich bagonów 
119! ; razem 3939 sztuk.

Galicyjskie płacono 36 do 40 i 42 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 40 do 45 złr., ciężkie 
bagony ĄJ do 48 złr. za 100 kilo żywej wagi.
./. Krzysztofowicz, W. Amirowicz & K . Schels.

Okólnik ministra handlu Ran minister han­
dlu przesłał do wszystkich Izb handlowych okólnik, 
w którym wzywa je do przesłania mu najważniej­
szych dat o stanie przemysłu w ich okręgach, nie­
mniej do wypowiedzenia swych życzeń w sprawie 
rewizji austriacko-węgierskiej taryfy celnej. Odpo­
wiedź ma być przesłana ministerstwu handlu naj­
później do 1-5. lipca.

Dnia 6. lipca 1881 odbędzie się w Rudkach 
wystawa bydła rogatego. W  wystawie tej mogą 
brać udział wszyscy chodowcy bydła, zamieszkali 
w obrębie oddziału —  to jest w powiatach: mości- 
skim, gródeckim i l-udeckim.

Z wystawą połączony będzie targ na wysta­
wione bydło. Wystawa trwać będzie tylko dzień 
jeden ; to też komitet wystawowy uprasza, by pa­
nowie wystawcy z dalszych okolic już dnia 5. lipca 
wieczorem bydło, przeznaczóne na okaz, do Rudek 
dostawili. Placowe, od bydła opłacać ,aię nie będzie. 
Wystawcy otrzymają wolną kartę wstępu na plac 
wystawy.' Ściółki, tudżleź paszy-zielonej i -suchej 
doStłać będzie można pą placu wystawy po miernych 
cenach ; można jednak- dawać i swoją paszę, o co 
komitet szczagólnioj wystawców z bliższych stron 
uprasza.

Osobna komisja znawców osądzi wystawione 
bydło i przyzna nagrody.

Komitet wzywa pp. chodowców do jak najli­
czniejszego udziału i uprasza tych, którzy w wy­
stawie zamierzają wziąć udział, by ilość sztuk, prze­
znaczonych na wystawę, zechcieli zgłosić pod adre­
sem „Albin Rayski, Michalewice poczta Rudki’ . 
Wymieniony ndzieli także wszelkich bliższych wska­
zówek, dotyczących wystawy. Rudki dnia 19- czer­
wca 1881. Za komitet wystawy Albin Rayski.

Potiwołoczyska w miesiącu czerwcu b. r. 
Wna Eugenia Bąjewska z Nowegosioła lz  złr. Na 
ręce Przow. ks, Lubomęskiego niechcąca być ogło­
szoną osoba 12 złr. na. kościół, a 3 złr. na szkołę, 
w czasie Zielonych świąt kościoła w Podwołoczy- 
skach 25 złr. Państwo Wacławowie Baworowscy 
dziedzice PodwołoczyBk 1.500 złr. na wystawienie 
dachu na kościele, co razem czyni 1.550 złr., prócz 
tego jenoralna dyrekcja kolei żelaznej Karola Lud­
wika 2,000 złr. na przywóz materjałów budulcowych 
do kościoła, i szkoły; wynosi ogólna suma miesię­
cznego przychodu 3.550 złr., doliczywszy dawniej­
szy fundusz z składek piibliczńych 6.356 ztr. 84 ct., 
ogólna suma przychodu wynosi 9,906 złr. 84 ct, 
Temi to funduszami, czcigodni rodacy, wznieśliśmy 
świątynię Bożą, w której się jnź po dziś dzień czę­
ściowo nabożeństwo odprawia. Jak się radąje pe­
wnie serce wasze, że waszem staraniem na chwałę 
Boga i pożytek ludzki w takim zakątku i przed­
murzu sąsiednim wzniesiony został przybytek godny 
Boga, dlatego odnoszę się po złożeniu dzięków za 
uczynione już ofiary, za które Bóg stokrotnie pe­
wnie nagrodzi w tym rokn, byście nam do uzupeł­
nienia tego dzieła swej pomocy nie odmówili, a ma­
jąc na ten rok również jak w poprzedniem pozwo­
lenie wysokiego namiestnictwa z dnia 4. marca 1881 
licz. 1792 czynienia składek w kraju naszym, ośmie­
lam się prosić o łaskawe względy gdy do zakładów 
kąpielowych przybędę, ^byście mnie wsparli łaska­
wym datkiem i ofiarą, która znajdzie nagrodę u 
tego, od. którego wszystko mamy i któremu wszystko 
zawdzięczamy, a Błogosławieństwo Boże i wysłu­
chanie waszych życzeń i oczekiwań będą wam za 
to udziałem. Od komitetu budowy kościoła i szkoły 
w Podwołoozyskach dnia 30. czerwca 1881. —

K s. Antoni Szerssnik, pleban

f i g m y  S i  i ? ,  i eslat. w ia im o ś l
W  Genewie poczęło znowu wychodzić pismo 

nihilistyczne Nabat. W  pierwszym numerze, któ­
ry mamy przed sobą, redakcja donosi, że z po­
wodu iż rząd moskiewski wykrył po kolei kilka 
założonych przez nią drukarń w Petersburgu, 
musiała ona wydawnictwo swoje przenieść z Pe­
tersburga do Genewy; a w skutek tych prze­
nosin powstała w wydawnictwie kilkomiesięczna 
przerwa. Redakcja nie traf-i jednak nadziei, że 
wkrótce zdoła znowu wrócić do ojczyzny, mia­
nowicie, źo założy drukarnie tajną w takich wa­

runkach, iż rząd Ignatiewa i Katkowa nie zdoła
jej odkryć.

Szczerze jej tego życzymy, bo może wtedy 
bogatsze treścią i wiadomościami otrzymywać 
będziemy numera. Albowiem ten. który mamy 
przed sobą, jest okropnie blady. Próżna, chociaż 
szumna frazeologia, szerokie rozumowania na; 
temat, czy carcbójstwo jest dozwolone, tak jak 
gdyby teoretyczne wywody tego rodzaju miały 
jakąkolwiek wartość w praktycznem życiu caro- 
bójczych spisków, i wreszcie powtórzenie szcze­
gółów zamachu 13. marca, znanych już od wie­
ków całemu światu. Jak ubogą jest treść Na- 
ba-tu, najlepiej maluje ta okoliczność, że z całego 
numeru, przy najlepszej chęci wyciśnięcia z n‘e- 
go czegokolwiekbądź nowego, zdołaliśmy zale­
dwie jeden fakt wydobyć, ale za to fakt pier­
wszorzędnej wagi.

Oto redakcja donosi, że ma dowody na to, 
iż Ignatiew na początku tego roku traktował 
przez sw°ich ajentów z nihilistami celem zało­
żenia rewolucyjno-socjalistycznego pisma, mają­
cego za zadanie podkopać stanowisko Lorys- 
Melikowa, podówczas wszechwładnego ministra. 
Ofiarował się dać fundusze na to pismo i zo­
bowiązał się rozrzucać je w caracie przez swoich 
ajentów. Pozwalał nihilistom pisać w tem piśmie 
ćc im się podoba, wygłaszać jak najskrawsze 
swoje teorje, propagować jak najbardziej wywro­
towe idee; przyrzekał im nawet, że dostarczać 
będzie szczegółów o wszystkich skandalach dwor­
skich, zawiadamiać o wszelkich tajnych rozpo­
rządzeniach rządu, o rewizjach i nakazach are­
sztu, a żądał od nich jednego tylko, aby całą 
masą i siłą swoją uderzali na Loiys-Melikowa i 
kopali dołki pod nim. Układ miał już dojść dp 
skutku, kiedy wtem nastąpił zamach 13.' marca, 
w skutek czego cała kombinacja w  łeb' wzięła 
z tej prostej przyczyny, że Ignatiew zajął to 
miejsce, na którem do zamachu zasiadał Melików.

Jeżeli doniesienie to nie jest wymysłem re­
dakcji Nabatu, natenczas przedstawia nam ono 
Ignatiewa jako człowieka „bez przesądów4, idą­
cego tą drogą, którą tak zręcznie kroczy Bis- 
mark. 'W takim razie ster rządu moskiewskiego 
spoćzywa w rękach niepospolitego gracza.

** *
Korespondent moskiewski Gazety Kotońskiej 

donosi o fakcie następującym;.
„W  ziemiach wojska duńskiego, w okręgu 

Mariupolskim jest kilka założonych jeszcze za 
czasów cara Mikołaja rolniczych kolonij', żydo 
wskich. Do trzech takich kolonij, z których ka­
żda liczy po kilkadziesiąt dworów, przybyła te- 
mi dniami banda chłopów z sąsiednich wsi Ka­
mionki i Razdorów, uzbrojona w  drągi i oświad­
czyła żydom, że „ponieważ car nakazał aby mie 
nie żydowskie przeszło na własność chrześcian", 
przeto oni przychodzą zabrać wszystko to co 
jest własnością żydów. Im jednak ani'ich ro­
dzinom nić złego robić nie będą, jeżeli oni nie 
będą stawiali opozycji zaborowi. Ponieważ chło­
pów było przeszło 100, przeto żydzi musieli się 
poddać temu wyrokowi. Zrabowawszy żydowskie 
kolbnje udali się ci sami chłopi do sąsiednich 
kolonij niemieckich, aby zrabować domy żyją­
cych. między Niemcami żydów. Niemcom zaś za­
grozili, aby nie stawali w obronie żydów, bo w 
takim razie zrabują oni i ich domy, za karę, że 
śmią sprzeciwiać się rozkazowi cara*.

**  *
W  Kijowie komisia wyznaczona do zbada­

nia rzeczywistego rozmiaru strat w czasie po­
gromu, zredukowała cyfry podane przez policję i 
samych poszkodowanych, tak że podług dokła­
dnych badań liczba strat wynosi cę najwięcej 
200.000 rs., która tó suma rozdzieloną ' między 
setki osób nie mogła wywołać ani bankructw 
ani zastoju w handlu, ani niebezpieczeństwa, dla 
banków. Naczelnik miasta ogłasza, że faktu, 
które wykazano z całą pewnością, są nastę­
pujące: . " 1 ■ : . .

1) zujfełua grabież, majątków żydów doko­
nana była na Podolu szczególniej ranem i w d. 
26. kwietnia, a osoby które doświadczyły tej 
grabieży, poniosły istotnie ruinę lub więcej' zna­
czne straty; co się z iś  tyczy wieczota tego 
dnia oraz dnia 27., to do tego czasu cenne to­
wary i majątek żydów zostały przeniesione na 
inne miejsca i troskliwie schowane, a więc stra 
ty poniesione są tu nieznaczne.

2) Żydzi w Kijowie po większej części pro 
wadzili i prowadzą handel tego rodzaju, że pod 
firmą Sz-ana, Kup-ka i innych podobnych osób 
handlują różni drobni handlarze, którzy mogli 
ponieść straty nieznaczne, a sam Sz-an i Kup-k 
nie p onieśli ani kopiejki straty. Żydzi mieszcza­
nie, którzy straty swoje oznaczyli na wiele ty­
sięcy, handlowali i handlują obecnie nie pod swo- 
jem nazwiskiem, ale pod nazwiskami różnych 
kupców pierwszej gildji, więc ich deklarącje o 
straty wydają się dziwne.

Te fakta, łącznie z innemi okolicznościami, 
według opinii komisji ujawniają widocznie, że 
żydów wpisanych do pierwszej gildji czynią sub- 
jektami wielu mieszczan dla prowadzenia handlu 
i tym sposobem żydzi z powodzeniem osiągają 
następujące cele przeciwne prawu : a) pobyt w 
Kijowie mnóstwa żydów, którzy nie mają do te­
go żadnego prawa, b) uchylanie się, masy żydów 
od płacenia podatków gildyjnych i handlowych, 
prowadzących za sobą uszczerbek dla skarbu.

*• * „•<. . f  V*
: Wiedeń d. 1, lipca. (P ryw .) „„"W iener 

Z tg .“  obwieszcza traktat handlowy z N iem ­
cami i ustawę o opłatach od szynków. —  
Minister sprawiedliwości zarządził utworze­
nie sądu kolegialnego w  Suczawie. —  A k c je  
kolei K aro la  Ludwika zostały wczoraj na 
giełdę paryzką wprowadzone po kwocie 750 
franków.

W  Bielsku wyprawili Niemcy zgroma­
dzenie ludowe przeciw równouprawnieniu
językowemu.

Pragą d. 1. lipca. (PryW.) Z obu stron 
panuje ogromne wzburzenie. Wojsko patro­
luje po ulicach.

Budapeszt d. 30. czerwca. Minister-prezydent 
Tisza wybrany w  Deb^eczynie większością 84 
głosów przeciw kandydatowi skrajnej lewicy Mu- 
dronienra. (Dawniej byWał Tisza w  Dsbreezynie 
jednogłośnie wybierany; zostawszy ministrem u- 
padł jednak przy poprzednich wyborach ; p r.j 
Tym sposobem Tisza jest już w trzech miejscach 
wybrany. Z wiadomych dotychczas 382 wybo­
rów przypadło 218 mandatów liberałom (stronni­
ctwu ministerjalnemu.)

Wiedeń 30. czerwca. Wiener Abendpost po­
tępia godne ubolewania ekscesa studenckie, i o- 
świadcza: Rząd spełni swój obowiązek, a zara­
zem, jak to w chwilach istniejącego, a może 
sztucznie spotęgowanego wzburzenia koniecznem 
się staje, potrafi zapobiedz przyczynom ekscesów. 
Zespolonym usiłowaniom wszystkich kół patrjo- 
tycznych, bez względu na narodowość, uda się

niezawodnie zatamować tak przyczyny jak i na­
stępstwa godnych ubolewań wykroczeń.

Praga, 30. czerwca. Półurzędowy P rager  
Jbendblatt ubolewa nad ekscesami, które i prze­
ważna część mieszkańców Pragi bez różnicy na­
rodowości potępia. Senat uniwersytecki uchwalił 
zawiesić wszystkie prelekcje i podać do mini­
sterstwa oświaty o pozwolenie, by kurs letni na­
tychmiast zamknięto, i o wytoczenie najściślej­
szego śledztwa dyscyplinarnego z powodu wy­
kroczeń studentów.

Paryż d. L  lipca. Izba posłów po długiej 
rozprawie nad interpelacją w sprawie A lgierji 
odrzuciła rezolucję motywowaną, i przeszła do 
porządku dziennego, 282 głosami przeciw 194, 
uchwalając wotum ufności rządowi.

Konstantynopol 1. lipca. Rozwód skazanych 
na śmierć szwagrów sułtańskieh, Mahmuda ba­
szy i Nuri baszy, jest już orzeczony. —  Zapo­
wiedziane na dzisiaj podpisanie konwencji grecko- 
tureckiej zostało z powodu pomyłki w przepi­
sywaniu do soboty odłożone.

Bukareszt 1. lipca. Senat odroczył do je­
sieni projekt zakupienia linii Czernawoda-Kusten- 
dżi; skutkiem tego roboty na linii Bukareszt- 
Czernawoda zaczną się dopiero w przyszłym 
roku. —  Sesja parlamentarna już zamknięta.

W teatrze hr. Skarbka.
W  sobotę dnia 2. lipca 1881.

NOWY ORFEUSZ w PIEKLE
Wielka opera komiczna w 4 aktach a 6 obrazach 
z dawnej operetki przerobiona i nowemi kompozyc. 

' uzupełniona, pyzez J. Offenbacha.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOW A; o godz. 6 min. 40 rano pooięg pospie­

szny o godz. 9 min. £7 wieczór, pocięg ozobowy o 
godz. I I  min. 20 przed południem znięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski.o ga> 
uzinio 10 min. IOwioczór, pociąg poapioszr,}, o godz. 
S min. 60 reno, pociąg mi tany, o godz. -ł mm 12 
po południu pociąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC • o godzinie 10 min. 6 wieczór, pooiąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, pooiąg mieszany 
o godz. 4 min. 62 po południu, pooiąg mięłzany.

ZE STANISŁAW O W A: na Stryj . rano o godzinie 8 mi­
nut 25 wieczór 8 godz 20 m.

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu : egodr.
3 min. 1S rano i o godz. 3. min. 56 popołudniu po­

ciąg mieszony.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOW A: o godzinie 10 min. 60 przad półnooą 

pooiąg poipioszny; o godz. 4. mis. 66 rano pociąg 
osobowy, o godzinie i  minut 9 po południu pociąg
mieszany.

DO CZERNIOWIECi e godz. 6 mis. (Orana, pooiąg pa- 
spieszny, e godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mieszany 
o godz. 11 mim. 10 i w aoey mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: s głównego dworoa; e godz. ł  
rano, pooiąg pospioszny; c godzinie 12 minut 80 pa 
połnd. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 21 wieczór, 
pooiąg mieszany.

DO 8TANI8ŁAW O W A: na Stryj; rano o godz. 7 min. O
'.wieczór o 6 godz. 66 w.

Przyjechali dnia 1., lipca 1881.
HOTEL ZO&2a  : W. hr. Ledachowskl % Po­

dola mes. B. Ro*wadowski z Torćwkl. W. Younga
z Goruiaszówki. '

HOTEL EUROPEJSKI: C. Skowroński % Po­
dola mos. E Łoziński a potok. Dr. K. Głębocki a 
Warszawy.

HOTEL ANGIELSKI: W. Krzyżanowski a 
Hulcza. W. Czajkowski z Swirza.

HOTEL WARSZAWSKI: K. Traeciak z Kró- 
lestwa.

LwóW, z  Izby handlowej, l .  lipra 
I. A k c j e  z a  s z t uk ę .
(bez kupoan bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 331 25 334 50
,, Lwowako-Czerniow.-Jass. . 179 -  182 50

Jlauku hypąt. galic. po 200 zł. . 300 304 —
„  kredyt, galic, po 2Q0 złr. 266 — 270 —

II. L i ś t j r - aa  s t a w n e  za 100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85
n j> »  ^ » »  • 96 97
„  f, „ 5  „  okres. . 101 85 102 85

Banku hypot. galic. 6 pret. . 103 60 104 60
Listy hipoteczne 5°;, wylosow&łne 

7. 10% premią . . . 101 25 103 50
Galic. Źakł. kred. włotlc. 8 pret. 103 105 —

m . L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr.
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
IV . O b 1 i g  i za 100 złr.

Inćemnizacyjne galicyjskie . 100 80 101 80
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 102 50 103 50
Pożyczka kraj. s r. 1878 po 6 pr. 103 —• 104 95
Losy miasta Krakowa . . 2'i 50 21 75

„  ;, Stanisławowa . 2 4 - 2 6
V. M o n e t y .

Dukat holenderski , . 5 44 5 53
„  cesarski . . . 5 45 5 54

Napoleondor . . . . 9 24 9 34
Półiriper;ał rosyjski . . 9 52 9 62
Rubel rosyjaki srebry . . 1 50 1 65

„  „  papierowy . . 1 171/, 1 l&*/»
100 marek niemieckich . 56 7o 57 50
Srebro-, . . . . 99 50 100 50
Kupony w (debrze . , . 99 25 100 -

KURS G IEŁD Y W IEDEŃSKIEJ.

W iedeń  30. czerwca 1881. 
godzina 2. minut 25 popołudniu.

Losy kredytowe 179.50 Węgier, kred. ak. 355 75
Anglo-Austr. 150.25 Unionsbank 141.50
Kolej Kar. Lnd. 340.75 Nordbahn 246.—
Kolej połud. 126 —  Kolej AlfSld. 177—
Kolej Elżbiety 209 50 Koląj Lw.-czer. 180 75
Weg. Nordostb. 165.— Wied. Comunal. 129.75
Węg. obi. p. w.zł. 97.— Gali*, indemnł*. 101.25
.We#-koloj zach, 173.—  Kolej siedmiog. 116 30
^Renta we? 0% 117.60 Losy tureokie 27.—
?Bahkverełu W35 40- Ros. rubel pap. 119.___
Losy wegiąr. 123 50 Marki niemieckie  .___

Usposobienie; korzystne 
W iedeń, A. l. li. ca. 

godzin* 10 minut 45 przed połudaieus 
A kcja kredytowe 355.70 Anglo-austrjac. (50 25
Kolei Kar. Lud. 332 75 Kolej Połuda. 126 25
uaiansb&fck . 141 20 Napoleondor . 9 27
B-osyj- bskckuoty 1 18% Usposobienie: silue

Bftrlin, d. 30. czar we.',, 
godzina 2 minut 20 po południu:

Rosyjs. bank, 208.40 Akcje kredyt. 625 -
Lombardy 218 80 Galicyjskie 143.90
Kolei Romuń. 66 25 Austr. banka. 175.20



Dnia 23. b. m.
o b j ą ł e m  n a  m ó j  r a c h u n e k

aptekę w  S o k a la .
Sokal, 23' czerwca 1881.

Eug. de Minkowicz Wysoczański 
2796 2—5 aptekarz.

Z n a i m s k i e

czereśnie sercowe
codziennie świeżo zrywane, w koszykach f 
po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wszy- d 
tkioh stacji pocztowych austr. węg. mo-D 

narchii do Niemiec za nadesłaniem tylko 
2 zł. za koszyk. Większe zamówienia naj­
taniej. Również polecamy i wysyłamy w 
najlepszym towarze wszystkie morawskie 
produktu krajowe i nasiona, tudzież w u- 
nanej pierwszej jakości znaimakie ogórki 

korzenne i paprykowane, eksportową mu­
sztardę podwójną ( własnego wyrobu) nie­
mniej austr. moraw. naturalne wina gór­
skie i prowincjonalne z najlepszych łat. 
A lo ls H aase ’s SOhne Znaim . 
Cenniki na żądanie gratis. 2897 6—26

I P R A W D Z I W E

P IG U Ł K I  M O R IS O N A

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszozących i prze- 

« ezyszczających krew wa wizelkioh sła- 
11 ościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
s liszajach, wyrsutaoh skórnych i zepsuciu 
Skrwi. 2811 S - r

Skład główny w Paryśu n p Arthaud 
dorl:n , aptekarza 30, nlica Louis la 
irand, we Lwowie skład wyłączny w 

I apt p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Płótna
w r o ta  M o w o m

niefebryczny ale domowy wyrób, czysty 
lniany i naturalnie blichowauy. 

B ia łe  ln iane K orczyńsk ie  od 
powiędnę na mocne prześcieradła , kale­
sony, ca koszule nocne, a najcieńsze i na 
koszule dzienne sprzedaje tylko catemi 
sztukami 80 do 84 centimetrów szeroko­
ści, a 34 szerokości czyli 67 łok. poL 
długości po zł. 14, 16, 16, 18, 19.60, 22 

do 24 zŁ za sztukę.
B ia łe  ln iane r ę e s n l k i  H  
csyńsk ie  po 36, 40, 60 do 60 e t 

s z t u k a .
P ó łb ie lon e  płótna B łażow sk le
lniane i konopne odpowiedne na prześoie- 
tadła kąpielowe, na prześcieradła dlasłnż 
by, na lartuchy, na ściereozU, magiowni 
ki, na pokrowce, worki zbożowe, a gęste 
konopne na worki do koniozyny i rze­
paku jakotoż na nieprzemakalne namioty 
w  sztukach 68 do 72 centimetrów szero­
kości a 28 metrów czyli 47 ł. p. długości 
po złr. 6.60, 7, 7.60, 8, 9.40, 10, 11 do 

zł. 12.60 za sztukę.
Szare surowe p łótna  k raw ie  
ckie na podszewki, pokrowce lab na 
chodniki 74 do 80 centimetrów szeroko­
ści a 28 do 30 metrów dłngie po zŁ 6.60 

złr. 7, 7.60 za sztukę.
Gotowe m aglow nik l po 80 oentów 

sztuka.
Gotowe Bcierecmkl po 20, 26 i 90 ot. 
Skarpetki dom owe Ckyrow- 
gkie n iciane po 25 et. bawałniane po 

SO et. para.
Utrzymnje na składzie i poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w rynku L 42.

3092 2— f

Otwarci© 10. Iipcal881.

Po szczęście do Brnnszwikn.
N a jn ow eia  g ł . b ru o iaw icka  le to r ja  k ra ­

jow a , zagwarantowana praes rspd państwa i  
ponownie p ow ięk jiona , zaw ie ra  toraz 1CO.OOO
losów  z 5T.000 ‘wygranom I, aatem w i jo e f  jn k  
połowa wydanych losów  w rg ra ó  musi. Tako­
w a  podsieionp j e i t  na 9 • d i i ia łć w  i saw iora
głów ne w ygrane , ew en t. mark. 450.000 w ła ­
śc iw ie  mark 300.000, 150.000, 109.000, 75900,
B po 50.000, 5 po 30.090 itd.

P ierw aze eiftgnienlo *i^ b n -
■wsglcdnie

dn ia  14. llpca  1881,
nn które polecamy ty lko  o ryg iaalno  lo ty  a to:
całe po mark 10 saylł 9 sł. 40 o t
połówki .  0 „  4 „  75 m
ćw ia rtk i . 4 , *  „ 40 „
ea nadesłaniem go tów k i w  bamknotaob, mar­
kach lub kurs m a jfeyek  monotaek. K a ld y  a - 
dzia ł b iorący otrzym ujo u r i f io w y  f la a  i n- 
rzędowp. listę ciągn ien ia baapłatnio franco.

elmar Goldsehmidt,
Lotterio-H anpt-Com ptair, B r n u n s o k w o i g .

W e wszelkich słabościach skór­
nych, a osobliwie przeciw liszajom 
i łnsoe na głowie, liszajom ohroni- 
eznym, łuskowym, świerzbie, piegom, 
pianiom w§trobianym, okazało się 
najlepszym środkiem

Władysława Międlickiego, 
aptekarza w Bóbree

zaś przy katarach organów oddecho­
wych, zaflegmienin, kaszlu, chrypce, 
przy katarach żołądkowych

Pastylki smołowe.
Wyroby te przechodzą dobrocią 

•wą wszelkie dotychczasowe wyroby 
zagraniczne, eo mnóstwo podzięko- 
a i orzeczeń pierwszych znako- 
mitośoi lekarskich świadczy.

Cena kawałka mydła 35 ct. Pr 
dełko pastylek 42 ot. Główny skład 
w aptece Międlickiego w B ó b r e e  
i Jakóba Beisera we Lwowie.

2692 4—?
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N o w o ś ć !
Ważne, potrzebne i niezbędne dla każ­

dego domu za granicą jako jedyny środek 
uznany i wprowadzony

proszek mydlanno-sodowy
k ró le w s k i, n ieszkod liw y do 
pran ia  b ie lim y , materyj wełnia­
nych, bawełnianych, tkanyci i kolorowych. 
Używając ten proszek oszczędza się wiele 
czasu i o połowę mniej wydatków.
1 klg. prosiku mydlanno-sodowego 62 ct. 

Jedynie główny skład w handlu

Karola Klimowicza
Lwów, ulica Wałowa, nr. 11.,

w Krakowie n p. St. Feintucha, w 
Tarnowie u W Muldnera & Cmp., w Bez- 
szowie n S. Blumenberga, w Przemyślu u 
M. Os. Gans, w Bochni u J. Michnik, w 
Nowym Są-zn u K. Milera, w Sanokn n 
F. Nebenzabla, w Stanisławowie n K. Jo­
nes, w Kołomyi n J. S. Friedmana, w 
Tarnopolu u M Rosen. 8212 2—6

W Pustomytach
stacja kolei arcyks. Albrechta, poczta 
Nawarja, tą do nabycia za przystępną 
cenę d w ie  ż n iw ia rk i  aystemn 
Wodsa, i je d n a  k o s ia r k a  tegoż 
systenn w zapełnię dobrym stanie. 

2798 3—3

Wlaćnió opuściła prasę broszura pod 
tytułem:

Sejmik relacyjny
we L w o w i e  diia 19. ozerwoa 1881. 

Głos Dr. Fr. Sm olki i sprawozdanie 
posła dr. L. W olsk iego .)

Składgłówny we Lwowie w księgarni 
F .  H .  B ic h t c r a ;  do nabycia we
wszystkich księganiacb.
Cena 20 ct. zprzeyłfcą pod Opaską 22 ct.

Zamówienia zaniejseowe uprasza się 
przekazem pocztoryra z załączeniem 22 et. 
Za pobraniem poołowem nie wyseła się.

1 flerzmansfcy
we W iednia,

V II. K i r c h e n g a s s e  2. 
Największy wybór aksamitu 

i towarów jedwabnych, 
najpiękniejszego czysto weł­
nianego czarnego i koloro­

wego K A ZIMIRU. 
Zasada: Rzetelnie a przy- 

tem taniej jak wszędzie.
8024 1—3

EDEŁaiiOżŁłŁG

Kawa wprost z Hamburga
5 k ilo  Ottatemala ty lko  4 sł. 50 et.
5 k ile  Cuba zielona ty lko  5 r ł .
5 k ilo  Ceylon n aj lep. I j lk o  5 sł. 50 et.
5 k ilo  C e jlon  brylant, ty lko  5 sł.
5 k ilo  Meeado najlep. ty lko  9 s ł. 25 et,
5 k ilo  C e jlon  perłow a tylko 6 s ł. 60 et.

T e  tak chwalone i ulubione gatunki w ysy ła  
s earęcaeniem co do na jdelikatn iejszego  smaku 
bes op ła ty  w ysy łk i ca zaliczeniem

Ludwik Harling & Co.
w Hamburgu. £023 1... i

Z a g ó r z
n id row isk o  klim atyczne.

Odnośnie dó Przegląda Lekarskie 
go Nr. 25 z 18. czerwca r. b. 

którym w lei Zagórz pod Sanokiem 
zaleconą została jako uzdrowisko 
klimatyczne, zawiadamia się chcących 
korzystać z pory letniej.- że w Zagó­
rza jest 21 pomisizkiń o jednym, 
dwóch lnb trzech pokojach z kuch 
ulami lnb bez dotąd hiezajętych po 
cenie od 7 do 30 złr. miesięcznie, Łe 
restanracja znajdnje się w miejsca na 
dworca kolejowym, źe obok rzek Sann 
1 Osła wy i lasów szpilkowych j^st 
wolny wstęp do ogrodn dworskiego i 
ogródka przy dworen kolei, że w 
tymże ogródka zwykle dwa razy na 
tydzień grywa mnzyka kolejowa, że 

miejsca znajdnje się poczta i te­
legraf, sklepy z towarami korzennemi 

łokciowemi, a nere*zc'e, że wszyst­
kich potrzebnych artykułów żywności 
rósnie jak żętycy w miejscu dostać 
można. 3220 1—2

Bliższych iuformacyj udziela chę­
tnie lekarz miejscowy dr. Chameides 

do niego też w rasie zamówień 
zgłosić się należy.

Zarsęd  dóbr  
Zagórz 28. c& w ca 1881.

Fabryka firmy

L. i O- Hardmuth
w  B u d w e i s ,

urządziła skład

pieców kaflowycH
we Lwowie,

u l ie n  A k a d e m ic k a  l i c z b a  s .
9199 2—90

Najtańsze źródło
do nabycia

instrumentów
muzycznijchistrun

w fabryce
Wacława Hoyer,

w H c h d ib a e h ,
pod Eger w Czechach. 

Ilustrowane cenniki gratis i franco. 
2898 6—10

Beas bólu
i bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie* 
niu, tudzież bes chorób następnych i 
przerw ania zatrudnienia, wyleczą wa* 
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczonych wypadkach 
u p ł s w y  m o e s o w e ,  

tak  świeżo powstałe, jakotei bardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

D r .  I I A R T M A I f f l ,  
członek lekarskiego Wydziału, 

w W iedniu Stadt, Habtburgcrg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergaaie, Nr. 11.

W yleczą tskże wyrzuty skórny zwę­
żenia, upławy n kobiet, bladaczką, 
menłodnoać, npławy, 2921

osłabienie męskie, 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy s y f lU s  i wrsody w s z e l ­
kiego rodzaju za pomocą koree*

- "  ”  ' ■ ! ---- 7, a na żą-
ekaritws.

pondencji. Za dyskrecję ręczy, 
danie wysyła bezzwłocznie lei

500
pięknych, udałyeh papierosów w go­
dzinie zrobić można z łatwością za 
pomocą mojej, w c. k. fabrykach ty- 

tonin używanej

CYGARETOWEJ
maszynki do napełniania

z metaln, czysto wykonanej w 8 obję* 
tościach: na cienkie , średnie, grabę, 
bez różnicy, za sztukę wraz z prze­

pisem użycia po 65 ot.
Moje papierosowe tntki, także w 

trzech objętościach, tylko z prawdzi­
wego, francuskiego, bezwonnego pa­
pieru L e  H u b lo n  kosztują:
Bez munsatnezków. gładkie, 

za 1000 sztuk . . zł. —.60
Bez muiisztuczków z drukiem 

złotym za 1000 sztuk zł. 1.10 
Z munsztuezkami gładkie, 

karton 600 sztuk . zł. 1-05
Z munsztuezkami z drukiem 

złotym karton 600 sztuk zł. 1.60 
Listowne zlecenia za zaliczeniem 

lub nadesłaniem naleśytości. Odbior­
com en groe rabat. 2995 9—10 

W  imienin akładn francuskiego 
papieru eygaretowego i maszynek 

jatoley (ż  Henry to Paryżu
Albert Wlach,

W iedeń  n .  Fratentraase N r. 18, 
róg Atpemgatu, hotel Europa.

=-n ■ = = = = =  S H IŚ

Nauczyciel
gry na fortepianie, ndzielająoy specjalnie 
języka niemieckiego i poc rów fran- 
ouzkiego, poszukuje odpowiedaego miej­
sca na wieś. Bliższa wiadomość w dra­
kami „Dziennika Polskiego* pod literą 
S. A. we Lwowie.

l f f l o l o g r
posiadający także język francuski i 
niemiecki przyjmie posadę wychowaw­
cy lnb nauczyciela domowego. Bliższe 
szczegóły ndeieli łaskawie Wny dr. 
Lindner, prof. gimnazjalny, Poznań, 
ulica Młyńska, 1. 22. 2862 2- -3

W  5  5 , ’ o\V*^

Miejsce lecznicze 
870 mstrów nad 

poziom morza.

B t B fE I S T O C I
Perła jeziora cztereoh kantonów 

Skarb Szwajcaiji, 
n i c j s e e  le e u n ic z e

870 metrów nad p o z i o m  morza 
_ HOTEL pierwszorzędny, 200 pokoji 

iroozs natura.
Lekarz miejscowy dr. T y m o w n k l  

z San Remo. Prospekty franco. 
B n e h e r  &  D u r r e r■A ■

Snisse. Biirgen- 
atock. Lac des 

IV. jSkptona.

A. B. Ettlinger,
w  H a m b u r g a ,

poleca franco, opłatnie wraz z opa­
kowaniem za zaliczeniem w pacz- 

>5 kich pocztowyoh 10 funt. cłowych,

< pod gwarancją czystą i s m a e z n ą  
^  K A W Ę : Rio 89 ot., Ceylon60 ct. 

"  funt cł. Jawa 60 ct. f. oł., arabska 
Mocca 79 ot. f. oł.

Posznknje podróżujących i ajen­
tów dla miast i prowincji za odpo­
wiednią prowizję do zbierania zamó­
wień od osób prywatnych.

3218 1-

Prtez czas mojej niaobeehodci wa 
Lwowie zastępnja mię kolega p. 

LISOWSKI dentysta, Lwów rynek 24. 
2486 9 - ?  Dr.  F in k d s tń n ,  

c. k. lekarz pnlkowy.

ggi Si5
E 9StSi
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SYROP ŻELAZISTY
Z G H I N Ą  L A R O G H E
Połęczyć SÓL ŻKLAXN4‘>ozpu32czalUł z pier- 

wiaitkaini ohinfny Bkutkającymi bez wywołania 
zam ifu in ia  nieodzownego przy takiej kombi- 
naeyi, niemniej zachować chininie całkowity emak 
dla przykrycia imaku metalu sprawiającego wstręt 
chorym : Oto ■( tradnośoi, któro miał P. Laroehe 
do zwyciężenia w  przygotowań in

SYROPU 2 CH IN INY Z ŻELAZEM 
Odtąd syrop ten nadajo sif najzupełniej do uży­

cia dla Dzizct i  nsób, które nU mogą znosić pro- 
p&racyj lekartkieh z winem.

Zwycięża szozążliwi# trudności w trawioniu, po- 
laga rozwojowi organizmo, uleosa bozailnożó i 

wąuoić, zaleca alą prMz lekarzy dla starców 1 
ozdrowieńców. '
ulica nnODOT ar DAwwłn w głów,

22, ZO, 19 W PARYIU zagranicznych

Inżynier-MechaDik, 
we Lwowie, ul. Cłowa l. 2.

po 8 letniej praktyce w Wiedniu, w Paryża i w Angli,

otworzył biuro techniczne i komisowe.
Rysunki techniczne dla pp. fabrykantów, zamówienia na wszelkie 
maszyny, narzędzia i towary z pierwszej tęki. Dla ułatwienia 
pp. kapitalistom zakładani* fabryk, przesyła dokładne plany i 
kosztorysy na takowe bezpłatnie. Reprezentacja firm francuskich, 

^  angielskich, niemieckich i innych. 8201 3

Wody mineralne naturalne.
Alnniitnejs: »  Faryłn, i i ,  btiL L iłZ irtw , 

G r a n d e -G r lU e .  Choroby lym&tycsne
organów trawienia, zatory, wątroby i śle­
dziony, kamienia etc.

H o p i l a l .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, npośledzone trawienie, 
brak apetytu, bolefief żołądka. 

G e le s t ln s .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczUj podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a n t e r iy e .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i  białka w 
moczu.
Żądać należy, aby nazwisko iró- 

iła enajdotoało się na kapslach.
Dostać można wa Lwowie w aptece p. 

Piotra Hikolasch i E. Meudrochowltz i n 
p. Goldbaum. 2826 5 —89

e r g ra g r
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I Na czas „restauracji“ gmachu Banku Hipotecznego 
G łó w n y  S k ła d  J\ a s lon  

Teof i l  a Łuck iego
przeniesiony został na ulicę Jagiellonńsfcą 1. 4.

Otrzymawszy żwieży transport „Rzepy pastewnej styryj»kiej 
i bawarskiej*,’ poleca takową po bardzo umiarkowanych cenach, 
tadzież do obecnych zasiewów „Żyto świętojańskie*.

Utrzymnje też na składzie w każdej szerokości „Pasy akó- 
rz&nue do maszyn i młocaiń". 2786 3-3

„Oliwa do maszyn* i „smarowidło belgijskie do osi*.

'r z e z  czy tan ie  an on sów  nie d o jd z ie
fi h r. r To^OWn ĝT^3jOUATTzy 

'  ton łub (>wr środek zacawa- 
lany w  gazetAch dobry 
dhi niogo i czy  p ien iędzy swych 
nie wydaje ostatecznie: .próżno. 
Aż oby w tyra Imbiry ncie najroz­
maitszych x a co dzień nowych 
Anonsów me zbłądzić, pożądaną, 
byłaby dla każdego aumionnA 
■wskazówka w tym wrględzio. 
Zadanin tomu odpowiada w zu­
pełności broszurka „"Wyciąg 
bezpłatny1' ' ■
tytułem 
którą EOb
k. Uniwersyteckiej kaięgim i ’■ 
W iedniu — k, k, U n fv tr«ltlU « 
Buchhandluno in W i«n I., » ta -  
fanftplatz No. 6 —  bozrwłoczni*
sprowadzić powinien, bowiem 
w broazurco tej omowione tą  
wyczerpująco 1 ze znajomością 
rzoczy p e w n e  i  p r z e z  n » «  
d y c y n ę  w s k a z a n e  środki 
leczn iczo, tak ża każdemu cho­
remu daną jost możność zaata-

u ivy  __
“y ‘ j  znana takie pod 
1 n rrzy jffllo l oboryak'1,
obie kużdy cpory s . o.

nowienia sio i ocenienia który 
i  tych środków jest -dla niego
najodpowiednieiiłzyiń'.' Broszur­
kę tę rozayłn się b e z p ł a t n ie  
i  f r a n c o  a zamawiający fiie 
» »  przytem innych kosztó-
jak  f y l k o  2 kr. na kartą k o m  
pondenoyjną.

I S M I l I t S t S S M  l a o e S M M  H M H I I I t e t l S S

MĘT, W ryde h e n g lla  S

B a l i b m  b r z o z o w y  |
Już sam sok roślinny, który z brsoz; cieknie, jeżeli £

*
X.X
X
X
X
X
X
X
X
?
X
X

aię pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale len sok £
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemi- £
cznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie Cudownej sku- 0
ieczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór %
twarz lub inne miejsca skóry, w tedy zaraz następnego r
dała w ydziela ją się małe łaski ze skóry, która po- ®
tern staje sie mieniące białą i delikatną

O
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki £  

_  1 blizny ospowate i nadaje jej koloru młodooianego ; skó- ęp
rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, £
ostndy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne uleczy- 9
stości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem nżycia 1 zł. 60 ct. z przj- f
słaniem pocztą o 10 e l  drożej. 9

Do nabybia we L  w o w i a w spt. pod „Srebrnym Orłem* Z y g m. £
R n c k e r a  przy uL Krakowskiej. 26911 1—? 2

 £ ! £ £ £ £ £

Do nabycia w Zakładzie fotograficznym E. Trzem eskiego.

> £ £ £ £ £ £ ! £ £ £  £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £  £ £ £

X
Powszechnla nznano, że opalanie koksem odznacza się od 

wizelklch innych opalań przy większej ezyitości i sile ogrzewania 
także mnłejezym kosztem. Ażeby tego rodzajn opalenie nczynić 
przystępniejszem, Zakład gazowy lwowski zniżył cenę

Koksu na 70 ct za cetnar cłowy
i afiamje

bezpłatne urządzenie
istniejących pieców na opał koksowy o tyle, 
sieczenie będzie moż.iwem.

o ile tylko to przei- 
3122 1—4

Zarząd Zakładu gazowego.
i d b c s o o d

6—6 Za seswoleniem Jego cesarskiej Wyiokośoi cessrzewicza RUDOLFA 2688

wyszły nakładem Zakłada artystyczno-fotograficznego E. Trzemeskiego we Lwowie:

F O T O G R A F I E )
kart pamiątkowych z podróży cesarza Franciszka Józefa I. po Galicji we Wrześniu 1880 r.
malowanych prsez pierwszorzędnych artystów polskich, które to akwarele przez kraj Najdostojniejszemu casorse. 

wiozowi RUDOLFOWI przy sposobności zaślubin ofiarowane zostały:
1. Wjazd oesarza do Krakowa Juliusz Kossak.
2. Cesarz w grobach królew. na Waweln Jan Matejko.
8. Cesarz wśród Krakusów Julinsz Kossak.
4. Cesarz na Waweln Tadeusz Ajdnkiewicz.

X
X
&X
X
X
X
4
X

6. W  pracowni Matejki Julinsz Kossak.
6- Okrężne na rynku Krakowskim Tad. Ajdukiewicz.
7. Wesele krakowskie przed cesarzem Jul. Kossak.
8. Cesarz wśród ludn w sukiennicach Hipolit Lipiński.
9. Deputacja włościan w Krysowicach Jul. Kossak.

10. Przyjęcie cesarza na dworcu we Lwowie A. Kozakiewicz.
Cena Albumu większego rozmiaru zawierającego 20 kart W  ozdobnej teczce 

„ „ gabinetowego formatu 20 „ „ „

11. Podanie prośby Wojciech Kossak.
12. Przyjęcie w Drohowyśu Aleksander Raczyński.
18. Bal w ratuszu lwowskim Juliusz Kossak.
14. Cesarz u św. Jura Antoni Kozakiewicz.
15. Przyjęcie w gmachu sejmowym Hnr. Rodakowski.
16. Cesarz w szkole leśnej we Lwowie A. Grabowski.
17. Wesele Hucnłów pr. cesarzem wKołomyi T. Bybkowiki.
18. Cesarz w Borysławiu Wojcieoh Grabowski.
19. Pożegnanie w Łupkowie Wojciech Kossak.
20. Kaseta.

80 złr.
12 „

X
X
Xx
£
X

£
X
X
X
X
X

Porłland CEMENT groszowicki 
W y łą c z n y  s k ła d  n a  G a lic ję

Przez komisję, złożoną z Szan. delegatów Wy*, e. k. 
Namiestnictwa, Wys. c. k. Jeneralnej komendy wojsko­
wej, Wys. W ydzia łu  krajowego, i t. d . JaJko najlep* 
sn y  ze wszystkich getunków cementu nznony.

Tak tamo wyrażają św iadectw a :
Wys. Wydziału krajowego we Lwowie, na wyłączną 

dostawę do budowy gmachu sejmowego.
Szan. Tow arzystw a przemysłowego na dostawę do 

budowy kanałów miejskich na ulicy Gródeckiej.
WP. Alfreda Kamienobrodzklego, budowniczego. 
WPp. Braei Schulz architektów i budowniczych.
WP. Leopolda Schimaera rzeźbiarza.
WP. Gustawa Schneidera
Szan. kierownictwa budowy tramwaju lwowskiego. 
WP. Clayton & Sehnttleworth fabryka maszyn roln. 
WP. Stanisława Chołoniewskiego, byłego uoznia 

szkoły centr. arch. w Paryżu, c. k. architekty i przedsiębiorcy, 
zaprzysiężonego znawcy sądowego i t. p. na dostarczany prze­
żeranie Cement groszow icki, portlandzki o nadzwyeząjnej 
przez żaden inny cement nleosląyniętej jakośei.

Uznania urzędowe z d. 6. maroa i z d. 2. czerwca 1880 
konstatują wytrzym ałość tego cementu na 26.20kilg. po lQ o tm .

Cement ten okazuje się więc o 120 procent lepszy 
jak normy austr. Towarzystwa inżynierów i architektów 
wymagają, które przypisują dla dobrego cementu wytrzyma­
łość 12 kilogramów na 1Q ctm.

Cement przezemnie prowadzony jest tak w oryginalną markę fabryki jak też moją firm ę zaopątrzony. 
Kopje protokołu i świadectw zasyłam na żądanie franco.

J. M a u ry c y  D iamand
ulica Karola L u d w ik a  liczba B9. —  C e n y  z n iż o n e .

Sassów.
Od dnia i.  Upc*  zakład przyjmuje 

chorych. Lekarzem zakładowym jest dr. 
Bogdański epeoimUata w hidro- i e-
Iektroterapii. Bliższych informacji ndzieli 
Zarząd, poczto Sassów 8316 2 -8

C l a y t o n  & i ł u i t t l u w  o r t l i
we Lwowie przy ul. Gródeckiej 1. 32.

polecają na zbliżający się sezon młocki swe doskonale konstruowane i dokładnie 
wykończone, a co do działalnośoi nieprześcignione patentowane, k ieraty  i  
m łocarn ie  kieratow e angielskiego systemn cepowego z wytrzęsaezami sło­
my lnb bez tychże; a dla tntejszokrajowego zwyczaju ustawiania młocarń na pię­
trze, umyślnie konstruowane nowe polsk ie  w ia ln ie ; garn itu ry  m ło- 
carniane satyftowe stałe i przewozowe, przewozowe garnitury m łocar- 
■lane cepowe, m łocarn ie  ręcmne, m łynk i do cayszcaenia  
zboża, wydaieiacze groszku i k f  ko łu  itd. 3202 2—16

Ilnstrowane cenniki gratis i franco.
Skład komisowy u p. L. Czekońskiego w Czortkowie.

{  Józef Strihafka

l w  C z e rn io w c a c k
ma znszczyt donieść Szanownej PT. Publiczności, że pod­
czas tegorocznego jarmarku 2784 3—s

w Ułaszkowcach
utrzymywać będzie znany z dobroci i wyboru fabryczny

Skład płócien i bielizny stołowej 
oraz gotowej bielizny dla mężczyzn

looooooooo oooooooooocxx>o
Tys iąc  złr. w. a.

zapłacę tej pani, któraby po nżyciu mojej

maści na piesi
nietylko  ̂ J ’ ------ 1 • — r • •
opalenieV nietylko piegi, ale także ostudy, plamy

od słońca, lecz w ogóle każdą płci
brzemiennotoi 

szkodzącą
plamę nie straciła.

Wysyłam za zaliczką słoik po 3  r t r .  lO  c t .

W łosy na twarzy.
Wyniszczenie włozów na niemiłych miejscach twarzy, żeby n igdy  

po dziś dzień życzeniem, ktoremn żaden nie 
odpowiedział środak. Benzację sprawi mój środek, który nietylko niszczy 
piegi, lecu ■■pobiega nowemu porostowi, tern więcej, że przyj­
muję za skutek zupełną  g w a ra n c ję , albowiem zobowiązuję zię, w 
razie bezsknteozności zwrócić pełną należytość.

Cena m ałego flakonu s  akr., w ie lk iego  10 « ł r .

Robert Fischer, doktor chemii,
we W iedn iu , I .  Jotaannisgasse, I I .  2976 1— 2

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1„ 3., 

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

I .tStMTT MSIIHK
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a i y g n a t y  k a i o w e

począwszy od dnia 1. kwietnia 1881
będą oprocentowane t y l k o  po 4°|0 z 30-dniowem wypo­

wiedzeniem.

Lwów dnia 1. stycznia 1881.
D y r e k c j a .

[Przedruk nie będzie opłacony.]
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